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0 umowę zbiorową 8!a górników
Zagłębia dąbrowskiego.
(Korespond en cja w łasna).

Jeszcze we wtorek rano, 6 b. m., „gene­
ralny delegat rządu" p. Klott zawiadomił tele­
fonicznie tow. Stańczyka, że rząd pragnie prze­
prowadzić pertraktacje do końca, ale jh i wie­
czorem pojawiły się w Dąbrowie ogłoszenia 

! podpisane przez tego samego „generalnego de­
legata rządu", które tenże jeszcze w sobotę w 

:dn. 3 kwietnia podpisał,a podczas świąt druko­
wano je w Będzinie u Blumenfruchta. Dodać 
należy, że w sobotę odbywały się rokowania 
w Warszawie i podczas tych rokowań wydano 
ten akt, (pomimo, że układy nie zostały zerwa­
ne), który zresztą przygotowano jeszcze poprze­
dniego tygodnia. Odegrano niecną komedję i 

, ogłoszono warunki licząc na nieświadomość 
robotników pracujących w Zagłębiu Dąbrow- 
skiera.

W ukazie tym 1) podano płace, nie uzgo­
dnione zupełnie z żądanemi podczas rokowań 
przez naszych delegatów, jako omówione z 
naszym Związkiem; 2) nie przyznano miesz­
kań dla robotników kopalnianych, lub dodat­
ku mieszkaniowego 50 marek- dla posiadają­
cych rodzinę, a 30 marek dla samotnych; 3) 
nie przyznano odszkodowania za niedostaroz/o- 
ną aprowizację, żądanego przez naszych dele­
gatów w takiej wysokości, aby gdy Minister- 
jum Aprowizacji nie dostarczy żywności moż­
na ją było kupić na rynku po cenach targo­
wych; 4) nie przyznano żądanych 2 par butów 
dla robotnika i po 1 parze dla członków ro­
dziny,-lecz podano wielką liczbę ogólnie; jeśli 
się ją podzieli przez ilość robotników i człon­
ków rodzin przypadnie po jakiejś części buta 
ńa 1 osobę. To samo z bielizną i ubraniem; 
5) nie przyznano nadzwyczajnej wypłaty za­
danej przez Związek robotników przemysłu 
górniczego w wysokości 24 dniówek.

Dodawszy do tego, że obwieszczenie to

„urzędowe" podpisał także sympatyczny u- 
rzędnik z Urzędu Górniczego p. Stecki i że do­
zór nad ścisłem przestrzeganiem obwieszczo­
nych warunków pracy i płacy powierzono in­
spektorom pracy i właśnie Urzędowi Górnicze­
mu w Dąbrowie zmusza nas to do energiczne­
go protestu przeciw krętackiemu postępowa­
niu rządu, a szczególniej przeciw narzucaniu 
robotnikom warunków ułożonych przez takich 
Steekich i t. p. przyzwyczajonych do wydawa­
nia ukazów.

Konferencja komitetów kopalnianych w 
dniu 7 kwietnia uchwaliła zwrócić się do prze­
wodniczącego Centralnej Komisji Klasowych 
Związków Zawodowych, tow. posła Żuław­
skiego, by zwrócił się do Rady Ministrów w 
sprawie cofnięcia tego ukazu i ustanowienia 
warunków pracy i płacy na podstawie umowy 
ze Związkiem Robotników Przem. Górn., oraz 
wyznaczenia specjalpego urzędnika, któryby 
imieniem rządu miał dozór nad zarządami ko­
palń i prawo nakładania kary na tych kierow­
ników i zwiadowców kopalni, którzy by do 
postanowień umowy nie chcieli się ściśle sto­
sować.

V/ razie jeżeli Rząd do dnia 11 kwietnia 
nie doprowadzi do zawarcia umowy zbiorowej 
2o Zw. Rob. Przem. Górn. z siedzibą we Fry- 
sztacię, konferencja komitetów kopalnianych 
postanowiła zwrócić się do zarządu głównego 
Związku Robotników Przem. Górn. o prokla­
mowanie generalnego strajku górniczego w 
Polsce — zaznaczając przytem, że odpowie­
dzialność za strajk spada na rząd, który lek­
komyślnie traktuje robotników przemysłu gór­
niczego i ich Związek, zamiast zawrzeć umo­
wę, chce przez ukazy normować stosunki pra- 
cy i płacy.

Przed kilku dniami czytaliśmy, że amba­
sador bolszewicki Litwinow w rozmowie 2,6 
współpracownikiem „Petit Parisien" ostro wy­
powiedział się przeciwko „granicom z 1772 r.“. 
i<a łamach prasy bolszewickiej Sfiekłow i 
dek prowadzą kampanię przeciwko żądaniu 
od Rosji, aby wyrzekła się ziem, zdobytych na 
Poiroe. począwszy od pierwszego rozbioru.

Bol-zewicy widzą w tern jaskrawy wyraz 
larperjslizmu polskiego.

Celem ułntwefena sobie krytyki, bolszewi­
cy siara.ą sio sprawę tak przedstawić, jakoby 
dolska chciała przywrócić sobie granice 
^schodnie z 17<2 r. I wobec t a k ic h  ro sz c z e ń  
^ ' stępują w roli „obrońców11 narodów: litew­
ski eg,>. białoruskiego f ukraińskiego.

Radek np. pisze w ,Jaw ieniach": „ozna­

cza to, że Polacy chcą zagarnąć część Łotwy, 
catą Litwę, Białoruś i likrainę do prawego 
brzegu Dniepru". Oczywiście jest to fałsz:.ża­
dne stronnictwo polskie, o najbardziej nawet 
zaborczych dążeniach, nie domaga się dla Pol­
ski granic z 1772 r. Polska domaga się od Ro­
sji, aby przekreśliła akt rozbiorów jako gwałt 
i uznała ziemie, o które chodzi, nie za Rosję, 
lecz za nieprawny rosyjski nabytek. Takie mo­
że być tylko znaczenie formuły o 1772 r., nie 
przesądzającej o losie ziem „kresowych", lecz 
odrzucającej prawo Rosji do rozporządzania 
się niem', jako swoją własnością.

Radek, powoła ąc się na dane z geografji 
Radlińskiego, powiada, że w państwie Pol­
akiem W Bran:cacŁ 1772 r. byłoby tylko 38% 
Polaków, że Polacy byliby w niem mniejszo­

ścią narodową. Ale z tej samej statystyki oka­
zuje się, że Rosjan w tem państwie byłoby tyl­
ko 2%%.  Z tego więc już jasno wynika, że 
kto jak kto, ale Rosjanio najmniej mają prawa 
mówić o ziemiach kresowych, jako swojej wła­
sności. że jest to sprawa między nami a Li­
twą, Białorusią, Ukrain*, nie zaś między na­
mi a Rosją.

Ale o to właśnie chodzi, że metoda Stłe- 
kłowów i Radków w traktowaniu sura w „kre­
sowych" niewiele odbiega od metody Tłowaj- 
skich. Bardzo czuli na imperializm eolski, na- 
padaiąc nań tam, gćab on rzeczywiście prze­
jawia się, i węsząc go tam. gdzie go niema, je­
dnocześnie uważają za zupełnie prawowity i 
slusznv imperial!im rosyjski. „Bronia" Litwi­
nów. Ukraińców i t. d. przeciwko Polakom na 
tó, aby darować Rosji prawo rządzenia naro­
dami „kresowymi". „Granicę z 1772 r." zwal­
czają nie z punktu widzenia interesów ludów 
„kresowych", lecz z punktu widzenia Rosji.

Istotnie, w art Stiekłowa i Radka napada 
się gwałtownie na owa „granice", przemilcza 
się zupełnie. że zadanie to wymierzone jest 
przeciwko uzurpacij rosmskiej — i nic zgoła 
nie mówi się o prawach U  dr ości mi eterowej. 
Polaków na owych kresach traktuie się jako 
„piftezdników". którzy pic nie maia do mówie­
nia w teł kwestii, a Rosjan — inko żywioł na­
czelny, któremu należy sie pierwszy głos jako 
oni ©kun ona... Stara Ilowajszezyzna w sowiec­
ki c.m przebraniu....

O plebiscycie Radek ma tylko to do po- 
wiedzema. że test to surowa „zawiła" Zawiła 
jest istotnie, alp z sowiecki ©eo nwrektu widze­
nia nietvTko zawiła, lecz wprost — niemożli­
wa Bo bolszewicy z natury rzeczy musza mieć 
pogardo dla plebiscytów, podobnie jak dla 
wszelkich form „burznazvteei" demokracji. 
Dla nich narzucony ?.górv Sowiet jest — for­
ma stanowienia o sobie... Radek ma słuszność, 
mówiąc, że plebiscyt czv wybory, przeprowa­
dzone przez żandarmerię. przv nacisku zsó* 
ry. przv braku wolności, są komedią. Ale taką 
siama Irompd'a. tvlko że w rzekomo „prolełar- 
jarVem" wydaniu, może leszcze gorsza — by- 
brlvbv pleb’snrty czy wybory, urządzone na 
modłę sowiecka.

Radkowi też n:e chodzi zgoła o swobodnie 
wyrażoną wole ludności, bdko o to. żeby przy 
Rosji zostefo możliwie na'Viocej ziem ..kre- 
sowveh" Dlatego też zaleca ..kompromis tery­
torialny" — nie mówiąc iednak. na jakiej za- 
Sndzie demokratyczniei kompromis ten ma być 
zawarty. Jak widzimy, stanowisko Radka jest

bliźniaczo podobne do stanowiska naszej na­
rodowej - demokracji, który tak samo, nie li­
cząc się zgoła z interesami ludności kresowej 
niepolskiej, choe poprostu „kompromisowo* 
dzielić łup i część jego „wcielić" do Polaki, 
zwalczając zaciekle myśl o samodzielnej pań* 
stwowości „kresów".

Wyłożyliśmy tu poglądy bolszewików, a- 
by zdać sobie sprawę z tego, jakimi argumen­
tami walczyliby podczas rokowań. Jak widzi­
my, pozycja ich jest ełaba i nie do utrzymania 
— pod jednym wszakże, ale koniecznym wa­
runkiem. A warunkiem tym jest, aby rząd pol­
ski sprawę traktował zasadniczo, otwarcie, 
szczerze, nie w ogólnych frazesach, które da­
ją się tłumaczyć tak i owak, lecz w praktyce, 
w konkretnych formach broniąc zasad demo­
kratycznych w stosunku do „kresów". Woleli­
byśmy, stokrotnie wolelibyśmy, żeby rząd poi- 
s]d pod tym względem okazał s;e upartym, 
nie zaś — w sprawie Borypowa. Niestety, po- 
1'tyka rządu naszego nie upoważnia nas do 
złudzeń w tei sprawie. Nie wiemy, czy rzad ma 
jakiś konkretnv program w sprawie kresów, 
rzerzywiście ©dpowiada:acy głoszonym zasa­
dom. A i oo do tych zasad mamy do czynienia 
tylko z ogólnikami, które można dowoli ko­
mentować. Przekładem test sformułowanie tej 
sprawy w nocie do Ententy, które zgoła nie daje 
dostatecznych rękoi-mi narodom „kresowym". 
Praktwka zaś okupacyjna pozostałe w rażncym 
rozdźwięku nie już nawet z „prawem stano­
wienia o sobie". ale wprost z metoda zdoby­
wania sympatii ludności i odstręczania tei od 
Rosił. A co sie dz.ieie za kulisami? Pijaliśmy 
świeżo w „Robotniku" o rokowaniach z U- 
kraińcaimi. Cóż jest nozytywnem i ad rem pro- 
pozycji, czynionych Ukraińcom? Oto żadanie 
wyrzeczenia sie przez nich części gub. wołyń­
skiej i podolskie i na rzecz Polski! T to ma być 
prawo stanowienia o sobie, to ma być roz­
strzygniecie demokratyczne, tak maja w prak- 
tvce wrgladać owo prowamv niepodległościo­
we czv federacyjne? Ależ tó nic innego ]ak 
„umi arkowan v“ imperializm endecki, pod 
wstydliwa osłonką rokowań.

Wobec imperializmu bolszewickiego pozy­
cja nasza bodzie silna tylko wówczas, gdy 
przeciwstawimy mu demoikratwzm poktvezny 
i spofecznv, gdv. iądajac od Rosii wvrzeczenia 
sie zaborów, sami nie bedziemv robili zabo­
rów umiarkowanych, czy nieumiarlrowanych f 
narzucali swojej władzy.

w Eewlu.
i.

Przez trzy ostatnie dni marca, mianowi­
cie: 29. 30 i 31 go odbywała się w Esionji, w 
głównem jej mieście — Rewlu, konferencja 
międzynarodowa socjalistycznych partji no- 
wych państw, które powstały na gruzach Ro­
sji.

Skład konferencji przedstawiał się, jak 
następuje: od P. P. S. tow. tow. posłowie Ka­
zimierz Czapiński i Mieczysław Niedziałkow­
ski; od finlandzkiej socjalnej demokracji: 
prof. Uniwers. w Hel3ingfor3ie — tow. Woion- 
maa, tow. Helo, tow. Keto i Swiętorzecki; od 
estońskiej s.-d.: tow. Rej, prezes estońskiej 
konstytuanty, tow. Ast — przedstawiciel s.-d. 
frakcji w Konstytuancie i współredaktor na­

czelnego pisma partii; tow. Martna, założy­
ciel oartji i jej główna siła publicystyczna: od 
estońskich soe.-rew.: Jan Semper i tow. Kra­
us; od łotewskiej s.-d.: tow. Fryderyk Men­
ders, członek narodowej Rady łotewskiej, je­
den z przywódców partji; od litewskich s.-d.: 
Augustyn Janułajtis; od białoruskich s.-d.j 
Leon (Liawcn) Dubięjkowski; od białoru­
skich sec.-rew.: Grzegorz Kaziaczyj i Gzerepuk 
(pseud).

W charakterze gości był obecny szereg 
wybitnych działaczy estońskiego ruchu robot­
niczego, jak minister Spraw Wewnętrznych 
tow. Gellat, towarzyszka poseł Assam i Lnni.
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to-w. Świętonzeeki, (Finlandczyk, pochodzący 
z  rodziny pol&kiei, nie mówiący jednak po 
polsku), pocszem przystąpiono do wyboru pre- 
jzydjum.

Do prezydium wybrani; tow. tow. Rej — 
Estończyk, Świętorzecki — Finlandczyk, Cza­
piński — P. P. S., C zerepuk— Białorusin.

Ustalono następujący porządek dzienny: 
'% Sprawozdania. 2. Pokój z Rosją sowiecką. 
■8. Walka o  niepodległość i gwarancje tejże. 4. 
Spory graniczne. 5. Wzajemne stosunki partji 
socjalistycznych d kwestja wspólnych stałych 
■instytucji.

Przed porządkiem dziennym tow. Swięto- 
rzeoki poruszył kwestję białego terroru, któ­
ry w Finlandji pociągnął za sobą dziesiątki ty­
sięcy ofiar. Zaproponował rezolucję w tej 
«prawie. Rezolucję ode-słano do komisji re­
dakcyjnej, stałej, w  skład której z ramienia 
P. P. S. wszedł tow. Niedziałkowski.

Przystąpiono do sprawozdań. Ponieważ 
iPolscy delegaci w  szeregu artykułów mają za­
miar oświetlić stosunki polityczne i pracę wy­
mienionych partii robotniczych, więc tutaj 
ograniczę się do kilku zaledwie faktów.

Tow. Finlandczyk przedstawił straszliwe, 
wprost niesłychane obrazy białego teroru. 
Minimalna liczba ofiar teroru wynosi 80 ty­
sięcy ludzi! Z tego przeszło 12 tysięcy zginę­
ło z głodn nn zesłaniu. Dokumentalni o usta­
lono Jiesbę 18 tysięcy gierot, po ofiarach fin­
landzkiego C-elifeta — gen. Manr.erheima! 0- 
becnie dzięki żmudnej pracy stare placówki 
partyjne są szybko odbudowywane. Ruch 
partyjny i zawodowy rozwija się doskonale. 
Wychodzi 15 gazet, prawie samych dzienni­
ków. Okres białego teroru pozostawił wśród 
proletariuszy głębokie rozgoryczenie. Tom się  
Iłomaezy pewna popularność haseł ultra-ra- 
dykalnyeh: zbliża się  mianowicie rozłam w 
partji, przyezem Jednak za skrzydłem komu ni- 

; wującym stoi nie więcej niż jedna piąta partji. 
•Partia odrzuciła trzecią międzynarodówkę, je- 
<dnakowóź nie uważa za możliwe pozostawa­
nie w drugiej bez zastrzeżeń.

Tow. Kartna d»j© polityczne sprawozda­
nie z ruchu estońskiego — podkreślając, że 
partja stoi na stanowisku demokratycznem i 
piredewazystkiem dąży do usunięcia pozosta­
łości feudalnych w krato. Wojna, którą pro­
wadziła Estonie, nie była bynajmniej wojną 
klasową, lecz narodową wojną obronną. Tem 
»ię tłomaczc udział w niej socjalistów. Kwe­
stja II czy III Międzynarodówki nartji nio zaj­
mowała, gdyż partja jest bardzo młoda i za­
łożona dopiero w roku 1917. Na zapytanie, 
wyjaśnia referent, że pokój bynajmniej nte 
spowodował szybkiego wzrostu drożyzny w 
kraju. !*k się twierdzi zngrantcą. Prrtpagan* 
da zaś bolszewicka bynajmniej groźną nię 
jest. Wogóle wpływy komunistów w  kroju 
są minimalne.

Tow. Ast składa sprawozdanie z  ruchu 
eoboinioz&go w Estonji — przedkładając nie- 
emierni® obfity i ciekawy tnaierjał cyfrowy, z

— — ........ — a — b eh      i a

HaziBswy o dyMalurzs
i dentolirscji.

I. Rozmowa.
Dwóch towarzyszy, A. 1 B. prowadzą ży­

wą dyskusję na tremat najbliższej taktyki kla­
sy robotniczej. Tow. A. kończy właśnie dłuż­
sze przemówienie, w którsm z wielkiem oży­
wieniem uzasadnia sw e poglądy. Mowę swą 
kończy słowami:

T o w ,  A... A więc, towarzyszu, mówcie, 
no chcecie, ale przed polską klasą robotniczą 
stoi dziś otworem tylko jedna droga: dyktatu­
ra proletariatu.

T o w. B. Pozwólcie jednak, towarzyszu, że 
nim w zupełności ulegnę waszym przygniata­
jącym argumentom, zadam Wam jedno pyta­
ni©: Co to jest dyktaturo. ?

T o w .  A. Przecież to jost zupełnie jasne,
T o w. B. A jednak, proszę was, spróbuf- 

d e  to określić, skoro to jest tak jasne.
T o w .  A. No, jest to potprostu władza kla­

sy robotniczej.
T o  w. B. Mówimy jednak naprzód ogólnie 

o. dyktaturze, a potem diopi&ro określimy ape- 
sjalnie tę formę dyktatury, którą zowieci© dyk- 
» turą proletariatu.

T o w .  A. Jaikto?
T o w .  B. W iecie zapewne, że historja zna 

w iole przykładów dyktatury, np. dyktaturę w 
Rzymie, w Polsce np. dyktaturę Chtopiokiego. 
Musi być zatem jakaś wspólna cecha, która 
^ączy te wszystkie konkretne przykłady. Py- 
Aam Was więc, jak wy pojmujecie dyktaturę 
w  ogólności.

T o w. A. Wszak to jest bardzo proste. 
Dyktatura to jest w;ła<lsn.

T o w .  B. Macie rację, towarzyszu. Dykta­
tura jest to bezwątpienia władza. Jednakowoż 
wydaje mi się, żo władza to jest pojęcie sz&- 
pokto. Czyż i demokracja nie jest władzą?

T o w  A. Demokracja jest naturalnie rów­
nież władzą.

T o  w. B. A zrieim widzicie, że władza jest 
ts  pojęcie ogólne, które rozpada s ię  na szereg 
s®®*«gólowyóh rodzajów władzy, np. władza 
®onarrł)i«&na, republikańska, dyktatorska itp.

T o w .  A. A no tak.
T o w .  B. Skoro zatem władza jest poję-

„ R O B O T N I K "  p i

którego niebawem skorzystamy w .polskiej 
prasie partyjnej. Referent stwierdza, iż cały 
proletariat w Estonji, zatrudniony w więk­
szym przemyśle, liczył przed wojną 33.000, z 
tego w przemyśle włóknistym — 15 tysięcy. 
Związki zawodowe są skoncentrowane w 
dwuch kartelach. Jeden — w Rewlu liczy 14 
tysięcy, z lego połowę kobiet, drugi w Dorpa­
cie — 1660, z  czego znowu połowa kobiet.

Dalej tow. Kruus imieniem estońskich e- 
serów, zbliżonych do bolszewików, ostro kry­
tykuje w swom sprawozdaniu stanowisko so­
cjalnych demokratów, żaląc się zwłaszcza na 
zamknięcie dziennika partyjnego przez socja­
listycznego ministra spraw wewnętrznych, o- 
raz na aresztowanie t wysłanie do Rosji około 
100 członków Zjazdu zawodowego — przewa­
żnie komunistów.

Następują sprawozdania tow. tow. Biało­
rusinów. Prawi© nic nie mówią o ruchu so­
cjalistycznym w swym kraju, lecz obszernie 
rozwodzą się nad rozwojem białoruskiego ru­
chu narodowego. Przytem tow. Dubejkowsld 
(s.~d.) skarży się  na stanowisko Polski wobec 
białoruskiego wojska t szkolnictwa, nie wy­
stępując jednak napastliwie przeciwko Polsce. 
Natomiast z gwałtowną filipiką przeciwko Pol­
sce wystąpił białoruski soc.-rew. Czerepuk. 
Przechwalał się stanem swych organizacji, ale 
na zapytanie tow. Niedziałkowskiego, ile wła­
ściwie członków liczą owe organizacje, odpo­
wiedział twardo: „To tajemnica partyjna i. 
Wywołało to ironiczne uśmiechy u członków 
konferencji. Skarżąc się  na „teroT polski", o- 
świadezył referent, że na „polski teror" partja 
odpowie takie terorem. „Glawari da pogib- 
nut!" — wołał Czerepuk pod adresem Polski, 
nazywając Piłsudskiego „polskim Hindenbur- 
giem“. „Przyszły nasz wróg — to Polska!"— 
twierdzi Czerepuk, <e sympatią podkreślając 
rzekome uwzględnienie białoruskich praw na­
rodowych po stronie eowieokięj. Nie brakło 
także wycieczek pod adresem P. P. S., która 
rzekomo nie zwalcza, albo za mało zwalcza — 
„teror polski".

Dolegał Czerepuk jednak za mało uwzglę­
dnił bardzo poważny charakter swego audy­
torium: d elewi ci finlandcy i estońscy dali mu 
odczuć niewłaściwość przybranego tonu, o- 
świadczająe. przejrzyście że na konferencji o- 
bok partji, reprezentujących poważne urny, 
są reprezentowane także „partje", za któremi 
ni© wiadomo kto stoi...

Sprawozdania polskie składali tow. Cza­
piński z sytuacji politycznej, zaś tow. Niedział­
kowski ze staniu ruchu robotniczego i partji. 
Sprawozdań tych wysłuchano * w ielką uwagą 
i zreferowano je w estońskim „Sotaial-Demo- 
kraoie". Miejmy nadzieję, że w pewnej mie­
rze przyczynią się do poinformowania partyj 
reprezentowanych i rozproszą cały szereg dzi­
wacznych bajek, kursujących o Polsce wogóle 
i P. P. S. w szczególności. Wystarczy powie­
dzieć, iż pewna bardzo wykształcona osoba w 
Estonji zapytała naszych delegatów: „Czy są

dem  ogólnem, ni© wystarcza ona do ścisłego 
określenia dyktatury, która stanowi pewien  
szczególny gatunek władzy. Przecież jeżeli ze­
chcecie dokładnie opisać ka.rpta, nie wystar­
czy powiedzieć, ż© to jtst ryba, ale musieli­
byście jeszcze określić ccerp się  karp .różni od 
innych ryb,

T o w .  A. Słusznie.
T o w .  B. Powinniście tni zatem wytłuma­

czyć, jaką to szczególną cechą różni się dykta­
tura od pozostałych rodsajów władzy. In n ©ml 
słowy, zechciejcie mnie pouczyć, jaką władzą 
jost dyktatura.

T o w .  A, Jaką władzą?
T o w. B. Czekajcie. Może Wam pomogę. 

Może jesteście zdania, i© dyktatura jest to 
władza silna.

T o w .  A. Owszem. Jestem właśni© podob­
nego- zdania. Dyiktatura jest to władza silna i 
stanowcza.

T o w. B. Śliczni©. Zdaje mi się, i© jednak 
dojdziemy do poroauniiecie. Powiadacie więc, 
io  jest to władza silna i stanowcza Jaką jest 
zaś, wedle wnsz&go przekonania, władza dziś 
panująca w Polsce?

T o w .  B. Demokracja bisriuazyjna.
T o w .  B. Pięknie. Alo ezy jest to władza 

silna?
T o w .  A. No, dio pewnego stopnia.
T o w .  B. Zastanówcie się tylko. Jest woj­

sko, policja, żandarmerja, starostowie, woje­
wodowie, są ustawy wyjątkowe, więzienia, są­
dy skazują na podstawi- 1 § 129. A zatem i o- 
beoni© mamy silną władzę.

T o w .  A. Słusznie. Zgadzam się  na to w  
zupełności. Dzisiejszą formę rządów nazwać 
należy: dyktaturą burżsu&sji, władzą burżuazji 
nad klasą robotniczą.

T o w. B. A csem się -ćżni ta obecna dyk­
tatura, od waszej dyktatury przyszłości?

T o w  A. Bardzo proste. Nasza dyktatura 
jest to odwrócenie dzisiejszej dyktatury. Miej­
sc© burżuazji zaranie proletajjat. Tak jak dziś 
burżuazja wykonywa nad nami władzę dykta­
torską, tak my będziemy sprawować dyktatu­
rę nad burżuazją.

T o w. B. To znaczy władzę silną i stanow­
czą, jak przedtem zgodziliśmy się.

T o w .  A. Tak jest.
T o w, B. Przypomnijcie sobie jednak, że

t e k ,  9 kwietnia 1920 r.

w Polsce chłopi - Polacy?", albowiem myśla­
ła, że Polacy to szlachta, zaś chłopi to — Li­
twini...

Tow. Menders (Łotysz) zdawał sprawę z 
działalności łotewskiej s.-d., która liczy 6000 
zorganizowanych politycznie, zaś 26.000 za­
wodowo. Z tej ostatniej liczby 12.000 przypa­
da na Rygę. Poza tern pod wpływem partji 
znajduje się Związek 35 Kooperatyw z 30.000 
członków. W sześciu miastach — partja ma 
większość w  samorządzie: Libawa, Wolmar, 
Wendon i t. d„ w innych miastach stanowi naj­
większą frakcję. Organizacja młodzieży liczy 
1000 członków. Partja posiada dwa dzienniki 
w Rydze i Liibawie. Komunizm słaby. Wobec 
rządu partja prowadzi ostrą politykę opozy­
cyjną. W tak zw. Radzi© Narodowej zasiada 
26 socjalistów. Z tego 3-eserów i 1 socj. In­
dowy; pozatem jest 3 bundowców-Żydów. Ra­
da ta utworzona jest systemem dclegacyjnym. 
Wybory do Konstytuanty w toku, partja ma 
przed sobą wspaniałe widoki wyborcze.

Wreszcie tow. Jamiłnifis (Litwin), który 
od CZ2 SU do czasu sekundował Białorusinom w 
wycieczkach przeciwko Polsce i P. P. S„ zdaje 
sprawę z litewskiej s.-d., liczącej 4000 człon­
ków. Związki zawodowe liczą 13 tysięcy na 
wsi i 5 tysięcy w miasta-h. Partj bierze ży­
wy udział w wyborach do Sejmu i spodziewa 
się utworzyć większość wraz z iuneim partjami 
lewicowemu Partja jest za IV (?!) Między­
narodówką. Referent skarży się na represje 
przeciwko socjalnej demokracji. W rządzie, 
oczvw'śrie, socjalistów niema. Skarży się na 
„intrygi" polskiej P. O. W., która już trzy ra­
zy brała udział w powstaniach, pragnąc wido­
cznie spowodować interwencję polską. Nawet 
ostatni wybuch komunistyczny na Litwie przy­
pisuje mówca wpływom P. 0. W. zresztą ukry­
tym. Kategorycznie się zastrzega przeciwko 
■wszelkim pogłoskom o stosunkach Litwy * 
Niemcami; te pogłoski prawdopodobni© służą 
tylko do przygotowywania okupacji.

Na tem zakończyła się część sprawozdaw­
cza. Poczem przystąpiono do sprawy pokoju 
z Rosją.

Kazimier* Czapiński.

Mały fcMeton.
Kwiat i s t e i H j .

Ponieważ w „deputacie" świątecznym do­
stałem dwie paki herbaty i funt cukru, przeto 
mogłem uczynić sobie rzadką przyjemność i 
w niedzielę świąteczną, błogosławiąc Pttza.pp, 
wypić filiżankę z porcelany nalewkowskiej 
pełną płynu chińskiego. Z pewnością zdu­
miało cię, czytelniku, w moich gorzkich ustach 
takie słodkie słowo: „błogosławiąc i to — Pu- 
zapp!" Słowo to nawinęło mi się nietylko i  
powodu cukru, który jest źródłem wszelkiej 
słodyczy, (oprócz słodyczy, której źródełm jest 
kobieta byle — ni© zmilitaryzowana) ale tak-

określiliście przedtem na moje pytanie obecną 
władzę, jako demokracją burżuazyjną.

T o w. A. Przypominam sobie.
T o w .  B. Chcieliście przez to zapewne po­

wiedzieć, że istnieje obecni© system rządów 
demokratycznych, t. zn., że mamy republikę, 
ż© na czele państwa stoi rząd odpowiedzialny 
i sejm wybierany przez cały naród, że na ana­
logicznych zasadach zorganizowany został lo­
kalny samorząd, że obowiązuje wolność słowa 
i druku.

T o w .  A. Mniajwięoej to właśnie miałem  
na myśli, co mówicie.

T o w- B. A zatem jesteście zdania, że dzi­
siaj w okresie rządów' demokratycznych ist­
nie!© dyktatura, mianowicie dyktatura burżua­
zji?

T o w .  A. Jak to rozumiecie?
T o w .  B. Zdaje rai się, że to wynika z Wa­

szych słów. Powiedzie]''ecie najpierw, że żyje­
my w okresie demokracji, a potem, że żyjemy 
pod dyktaturą burżuazji. A zetom obecni© ist­
nieje równocześnie i dyktatora i demokracja.

T o w .  A. Trudno mi zaprzeczyć; oo do 
dzisiejszego systemu rządów, tak się właśnie 
sprawa przedstawia.

T o w -  B. A nie spostrzegacie w tym sta­
nie rzeczy jakiej sprzeczności?

T o w .  A. Zdaj© mi się, że sprzeczność le­
ży tylko w stówach.

T o w. B. Macie słuszność. Zdaj© się, że 
tę sprzeczność usuniemy, jeżeli powiemy, że 
dziś panuj© w Polsce system rządów demokra­
tycznych przy stanowczej władzy burżuazji.

T o w .  A. To właśnie miałem na myśli, 
gdy określałem sprzeczność jako pozorną. 
Przez podstawienie w miejsc© terminów de­
mokracji i dyktatury odpowiednich pojęć po­
zbyliśmy się sprzeczności.

T o  w. B. A załom doszliśmy do zgody. A 
teraz zastanówcie się chwileczkę. Ozy nie mo­
żemy sobi© i w przyszłości wyobrazić podob­
nej, analogi cnej tormy rządów?

T o w .  A. Ni© rozumiem was.
T o w. B. Czy id© jest możliwem, aby k!«* 

sa robotnicza, doesedłwy do władiy, sprawo­
wała tę władzę w »po»ób silny, stanowczy 1 
zdecydowany, zachowuiąc przytem system rzą­
dów-demokratycarych?

T o w .  A. Bez dyktatury?
T o w .  B. Jeżeli przez dyktaturę rotzumie-
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że z  tego powodu, że jestem człowiekiem spra-j 
wiedliwym. Byłbym bowiem koezkodanem, 
małpą, endekiem, satanistą, kurołapem, albo, 
wprost gałganem, gdybym nie przyznał, że te. 
pół miljona deputatów, jaki© Rząd polsku 
sprzedaje różnym kntegorjom robotników J 
pracowników, to j©go wielka zasługa. Zasłu­
gę tę zmniejsza, wydając deputaty małe, za­
sługę tę zwiększyłby, gdyby i deputaty po­
większył. W łaściwie bowiem te deputaty, to 
pooząteozek upaństwowienia handlu i koniu- 
szeozek paskarstwa. Niestety,tylko pooząteezek 
i tylko komiusz©“zek. Albowiem na całkowity 
początek (upaństwowienia handlu) i na osta­
teczny koniec prywatnego pasterstwa zdobyć 
mógłby się tylko rząd socjalistyczny.

Co pomyślawszy ujrzałem przed sobą, jak 
piszą nasi znakomici styliści, filiżankę nalew- 
kowską pełną chińskiego płynu. Powiedzia­
łem tedy sobie z miną świętobliwą: „Bóg ci 
zapłać, Puzappie. I za to", spojrzałem w por­
celanę i  — zmartwiałem. Przedemną pienił 
eię płyn czarny, jak mokka i pachnący, jak 
ścierka zmoczona w błocie. Jęknąłem przeto 
i wyrzuciłem w stronę osłodzonego Puzappu * 
zaciśniętych zębów piętnaście epitetów gorz­
kich. jak dola urzędnika.

To jest herbata?! — zgrzytałem. — ( To 
Jest ów odwmr z drzewka herbacianego o wie­
czni© zielonych liściach?

Wziąłem pakę „herbaty" deputatowej i  
rozpruwszy ją wysypałem na stół, pragnąc na 
własne oczy przekonać się o rodowodzie tych 
chińskich cieniów — herbacianych. Leżała 
przedemną kupa kruszyn, patyczków, graze- 
łek, słomeczek. trzaseczek, ziarenek, wióre- 
czek, pred“zków, szvpuleezek, py huczków, 
grudek pieorzykowatveh, galazeczek prostych 
i skręconych. Wszystko to koloru czarnego, 
jak trumna, albo rudego, jak włosy mej Lilith 
złotowłosej. Czyżby to miały być owe wysu­
szone liście krzaczków herbacianych, które 
Chińczycy zbierają wczesnym rankiem, gdy 
jeszcze rosa pokrywa rośliny, bo tylko liści© 
skrooione rosą zachowują swój aromat rozko­
szny?

Och nie, Puzappie! Te włókienka, trza- 
©eozkl. słomeezki. drzazgi 1 wióreczki zaista 
nie widziały ani Chin, and chińskich warkoczy, 
ani morza, ale z pewnością widziały otchłani© 
pieczar ,.hurtownvch" paekarzy, podściółkę la­
sów naszych polskich i nasze łamy malowań® 
złotem 1 pszenicą, kędy rodzi się słoma na 
sienniki.

Teraz dopiero zrozumiałem sens herba­
ciany naszego Puzappu. Teraz dopiero błysła 
przed moim wzrokiem, pokrytym bielmem ko­
smopolityzmu, aoeiabzrrm i t. d., te  Puzapp po-
stanowił stworzyć potoki przemysł, polski han­
del i polską, narodową herbatę.

0  rodacy! Tutaj jednak z poczuciem wi­
ny i grzechu przyznać wam się muszę, że pa­
trząc na herbatę poleka, podobną z koloru do 
sutanny te . Lutosławskiego a pachnącą, jak 
Dymowskiego sprawa z listem Diamanda,

•
ci© coś Innego, jak władzę silną i stanowczą. 
A tale zdaj© mi stę to określiliście?

T o w -  A. Tak jest.
T o w .  B. Zdaje mi aię, 1© jednak musicie 

ze raną i w tera się zgodzić. Jesteśmy obaj 
zdania, że z chwilą gdy dojdziemy do władzy, 
musi ona być silną i stanowczą, że będziemy 
musieli domagać się od burżuazji poddania 
się tej władzy, że będziemy musieli złamać jej. 
ewentualny opór.

T o w .  A. Tak, i ja jestem tego zdania. 
T o w .  B- Z rozważań znś naszych wyni­

kło, te  będziemy mogli tego wszystkiego do­
konać przy zachowaniu polnych swobód denwr 
kratyeznych. L

T o w. A. Niby tak. ■ \
T o w .  B. A więc oo będzi© ą waszem ha­

słem: cała władza radom delegatów robotni­
czych?

T o w- A. Przyznam się  Wam, że wprowa­
dziliście mię w kłopot.

T o w  B Będę się starał Was z kłopotu 
wyprowadzić. Doszliśmy do wniosfleu, że de­
mokracja ni© wyłącza silnych rządów. Jeżeli 
zatem przez dyktaturę rozumiemy tylko silne 
rządy — dyktatura może się zgodzić z demo­
kracja. ‘i;

T o w .  A. Tak. %
T o w .  B. Zachodzą entem dw ie moż3iwor 

Id . Albo dyktatura i demakrncia nie są poję­
ciami sprzecznymi, albo określenie, że dykta­
tura jest to władza silna, ni© jest wystarcza- 
jącem.

T o w .  A. Jestem tego drugiego zdania  
Aby ściśle o k reślić  dyktaturę, nie wystarczy 
powiedzieć, że i* *  to władza silna, al© należy 
t łan© eechT uwzględnić.

T o w .  B. Macie może rację. Dyktatur* 
prawdopodobnie nietylko stopni«m siły różni 
aię od tamych form władzy, ale i iwncmt wła- 
ściwoóoiami. Ale pora. jest spóżckma. wiee mo­
że innym rasem nsd tom się  tastoaowimy. j  

T o w .  A. Owszem. ‘4,
T o w .  B. W kairtwm raato nasza dzfstof' 

sza rozmowa nie jest daromne. TVowaliimv rda- 
je si© iedriisk do jtdneso w*dfn«»n wntodru: 
żo Idas a robotnicza może sprawować sito# I 
stalówce© rzadv prrr rachowaniu demoltrra, 
tycauych swobód polityrr.neah.

Dr. Adam Frćfhnikf
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ttjrzybnąłem głosem ponurym: „Pal diabli ber- 
j>atę polską, ja chcę prawdziwej herbaty chiń- 
"ekiej, albo angielskiej!" 
te O przebacz mi, Puzappfe, ten okrzyk an- 
lynarodowy, albowiem herbata twoja może 
Błużyć jeszcze do innego użytku. Oto bowiem, 
gdy ja rozmyślałem w sposób tak blufnierezy, 
synek mój pięcioletni, Maciej, jął z rozsypa- 

inej herbaty wyciągać trzaseczki, szypuleczki, 
patyczki co dłuższe i w skupieniu wielkiem 

| zaczął z nich coś majstrować.
— Oo ty robisz, Macieju? — zapytałem 

| dziecinę.
— Ja  robię turniczki z tych drewienek— 

odrzekło dziecię.
— Dla jakich kur, Macieju? — zapytałem 

I ponownie dziecinę.
i — Kumiczki dla pchełeczek — odrzekło 
me dziecię.

— O ty bluźnieroo, farmazonio, loosm apo­
lityczny ekstrakcie socjalistycznych doktryn!— 
rzekłem do swej ponurej duszy. Ucz się od 

• tego swego niewinnego dziecięcia, ile genju- 
ezu tkwi w tym polskim wynalazku polskiej 
herbaty puzappowej.

I  przekonany o genjuszu puzappowym 
'chwyciłem porcelanę nalew ko wską, gorączko- 
’ wo ścisnąłem palcami jej brzuch, zatkałem 
, 0 0 9  1 jednym haustem połknąłem odwar pol- 
fski, sfabrykowany na obraz i .podobieństwo 
1 chińskie.

Irlandja.

Zysław.

C. K. W. wystosował następujący list:
(Do Zarządu Socjalno - Demokratycznej Robot­

niczej Partji Łotwy:' . ’
Szanowni Towarzysze.

Korzystamy z wyjazdu tow. Rajnisa do 
. Rygi. by przesłać Wam poniższych słów parę. 
'.Proletariat polski z  baczną uwagą śledzi pro­
ces powstawania wolnych, niepodległych 

[państw  na gruzach byłej carskiej Rosji. Jesteś­
my przeświadczeń}, że proces ten leży na liniji 
rozwojowej w kierunku socjalizmu i między­
narodowego braterstwa. Nawiązanie jaknaj- 

i ściślejszych węzłów przyjaźni pomiędzy 1 pro- 
; letarjatem Polski 1 proletariatem Łotwy przy- 
j czyni się niezawodnie do pomyślnego rozwo­

ju społecznego i politycznego obu krajów.
Niestety, warunki dotychczasowe sprawi­

ły, ie  zbyt mało się znamy. Dlatego też chęt­
nie skorzystaliśmy z pobytu w Warszawie wy­
bitnego przedstawiciela Waszych szeregów, 
tow. Rajnisa, aby nawiązać bezpośredni kon­
takt z towarzyszami łotewskimi. Dochodzą nas 
wieści o tem, ie  znajdujecie się w stadium 
■walki wyborczej do Zgromadzenia Narodowe­
go. Przesyłamy Wam przeto życzenia jaknnj- 
większyeh w tej walce sukcesów, wierząc, ie  
będą one jeszcze jednym krokiem naprzód w 
kierunku tryumfu wielkiej idei socjalizmu.

Z braterskiem pozdrowieniem
Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S.

Sekretarz generalny.

l

„NARÓD" WYJAŚNIA...

„Naród" stwierdza, że „opinja' publiczna 
nie może zdać sobie sprawy, dlaczego zostaje 
odrzucona propozycja prowadzenia pertrakta­
cji w Warszawie". Tak jest w rzeczy samej, 
pomimo robienia sztucznych nastrojów przez 
prasę burżuazyjną. Opinia publiczna nie mo­
że się z tem pogodzić, że Rząd polski uzależ- 
mia doiście do skutku rokowań od tego czy 
one odbędą się w Borysowie, i stawia to jak 
ultimatum, nawet nie wysuwając innej pro­
pozycji, choćby Wilna czy Mińska.

„Naród" usiłuje patrzyć opinję publiczną, 
o jaka mądrość tu chodzi. „Naród", różniąc 
się pod tym względem od „Kurjera Poranne­
go", tłómarzy. że Rząd nie boi się zarazy, z 
którą przyszliby agitatorzy rosyjscy. Czegóż 
więc się „boi" według „Narodu"?

Okazuje' się, że — „mocarstw", które bę­
dą chciały „opiekować się" rokowaniami, — 
„ajentów dyplomatycznych", „intryg między­
narodowych".

„Czem jest Warszawa dla pertraktacji?
„Giełdą dyplomacji europejskiej, na któ- 

we] odgrywać śię będą chcieli bankruci" (czy­
taj: bobzewićy).

„Naród" wystawia zadziwiające świade- 
|ctwo Rządowi polskiemu, tak że ten snadnie 
powłedzmć może: broń mnie, Boże, od moich 
przy ła ci ół...

Więc ten Rząd jest tak słaby, tak zwi­
jały, tak bez charakteru, że nie mógłby się w
i Warszawie ©pęcte?ć „ajentom dyplomatycz­
nym" i dać sobie rady z „intrygami międzyna- 
•rodowemi"? Więc od kochanych przyjaciół- 
eljnotów uciekać musi aż do Borvsowa, aby 
mieć odwago bronić polskich warunków poko- 
ijowych?! Więc u siebie w stolicy Rząd mu­
siałby skaoitulować przed „ajentami dyploma­
tycznymi"?
fe' Zdaje nam się, że to wyjaśnienie „Naro­
du" wywoła większe jeszcze zdziwienie w na- 

■J ie....

W angielskiej Izbie Gmin przyjęto w d ra­
gi em czytaniu 348 głosami przeciwko 94 „pro­
jekt prawa usłana waającega lepszy rząd w  I r  
laodji", jak rząd angielski nazwał projekt swój 
autonomji dla Irlandji, czyli i  zw. Home Rule. 
Projekt ten, o którym w swoim czasie pisaliś­
my i który przewiduje dwa odrębne d a ta  usta­
wodawcze dla katolickiej i protestanckiej Ir­
landji, dlatego tylko uzyskał tak znaczną więk­
szość, że konserwatyści, którzy w r. 1886, 1892 
i 1914 odrzucali wszelkie pomysły autonomie®- 
me dla Irlandji, obecnie głosowali za projek­
tem rządowym. Przedwko projektowi wystą­
pili posłowie robotniczy i liberałowie niezależ­
ni. W imieniu pierwszych Clynes oświadczył, 
ie  Irlandczycy nigdy nie wyrzekną się swych 
aspiracyj narodowych, ie  należy przyznać im 
prawo wyboru jednej Izby 1 opracowania wła­
snej konstytucji przy zagwarantowaniu obo­
wiązku obrony wspólnej państwa angielskie­
go; oajlepszem lekarstwem na trudnośd obec­
ne byłoby uwolnienie więźniów i zaprzestanie 
rządów gwałtu w  Irlandji.

W imieniu opozycji liberalnej przemówił 
Asquith, poddając projekt rządiowy ostrej kry­
tyce. Żadna część ludności irlandzkiej nie go­
dzi się na zasady rządowego projektu, albo­
wiem pojęcie Home Rule‘u łączyło się w umy­
słach inrlandzkich zawsze z pojęciem jednoli­
tego ustawodawstwa kratowego. Rząd angiel­
ski chce stworzyć parlament w Ulstrze, ale 
Ulster sobie tego nie życzy, rząd chce aby dru­
gi parlament był na południu Irlandji, ale po­
łudnie również nie życzy sobie parlamentu o- 
sobnego.

Proiektu rządowego bronił? Konar Law i 
Lloyd George. Pierwszy wyraził żal z  powodu 
mowy Asquitha, a  następnie powiedział: „Są 
cztery sposoby rozwiązania kwestii irlandz­
kiej. Albo zaniechać wszelkiej myśli o Home 
Rule, albo przyznać Irlandii rządy dominiów 
angielskich, albo dać jej prawo do własnego 
parlamentu i konstytucji, albo wreszcie udzie­
lić jej Home Rule'u, zabezpieczywszy w cało­
ści interesy Angljl. Drugi i trzeci sposób roz­
wiązania sprawy irlandzkiej z konieczności do­
prowadziłby do zupełnego wyodrębnienia Ir­
landii i zapytuję przedstawicieli Partii Pracy, 
czy skłonni są zgodzić się na republikę ir­
landzką, na którą rząd a n g i e l s k i  w żaden spo­
sób zgodzić się nie może. Jeżeli większość lud­
ności Irlandzkiej kierować się będzie rozsąd­
kiem. nie widzę dlaczego ona miałaby się nie 
pogodzić z myślą o podwójnym parlamencie".

Lloyd George postawił kwestię w świetle 
jasnęm: „Zwalczają się dwa poglądy. Wolą 
większości Irlandczyków jest obwołanie repu­
bliki irlandzkiej, wola zaś wszystkich partii 
angielskich, nie wyłączając Partii Pracy, jest 
nie dopuścić do niepodległości Irlandii. Rzad 
angielski nie zgodzi się nigdy na secesję Ir­
landzką".

Z całej dyskusji, która trwała 3 dni, wy­

nika niezbicie, że parlament angielski dosko­
nale zdaje sobie sprawę, że obecny Home Ru­
le, który zadowoliłby, być może, Irlandczyków 
kilkanaście lat temu, dziś spotka się z oporem 
z ich strony. Ale wówczas konserwatyści sły­
szeć nie chcieli o ustępstwach, dziś Irlandja 
słyszeć nie chce o nich, lecz domaga się nie- 
podległości. Uderzającem jest też stanowisko 
Partji Pracy. Są wśród niej niewątpliwie ele­
menty, szczerze popierające ideę niepodległej 
Irlandji, ale większość żyje przechodzącem z 
pokolenia na pokolenie przeświadczeniem o 
niezbędności „liberalnego", (jaknajliberalniej- 
szego nawet) panowania nad ziemiami i luda­
mi, dostarczającemi macierzy soków żywot­
nych. Ten liberalny imperializm głęboko zako­
rzeniony jest w świadomości angielskich ro­
botników, którzy gotowi eą zwalczać imperia­
lizm u wszystkich narodów, tylko nie u  siebie.

Podczas, gdy parlament angielski uchwa­
lał Home Rule dla Irlandji, kraj ten był i jest 
widownią zaciętej i krwawej walki między 
ludnością miejscową i najazdem. Sinn-fetniścf 
uciekli się do metody teroru wobec władz an­
gielskich, które ze swej strony nie szczędzą re­
presji. Tak m. in. zaaresztowano sekretarza 
irlandzkich związków zawodowych 0 'B riem  
pod zarzutem współudziału w zabójstwie. Gdy 
nie zarządzono rychło śledztwa, 0 ‘Rrien uciekł 
się do głodówki, ale mimo tygodniowej gło­
dówki nie uzyskał niczego, a rząd angielski o- 
rzekł, że gdyby nawet O'Brien popełnił samo­
bójstwo, to rząd nie poczuwa się do żadnej od­
powiedzialności. Dopiero interwencja posłów 
robotniczych wskórała od rządu tyle, że prze­
niesiono O “Brie na do specjalnego zakładu, 
gdzie lepiej jest traktowany.

Wrzenie w Irlandji jest najlepszą odpo­
wiedzią na uchwalony w parlamencie angiel­
skim Home Rule. Przyszedł on po niewczasie. 
Zapewne, niepodległość Irlandji nie prędko 
wejdzie w życie, własnemi siłami nie zdołają 
jej Irlandczycy wywalczyć w chwili obecnej. 
Ale gmach imperializmu angielskiego mocno 
jest podminowany, nietylko w Europie, 8le 
jeszcze bardziej w Azji, Afryce. Gdy wybije 
ostateczna godzina w y ż a len ia  uciemiężonych 
jeszcze ludów, Irlandczycy, jako jedni z pierw­
szych, otrząsną z siebie „liberalną" opiekę An- 
głjh

Postępowanie btrrżurzj! angielskiej 1 
znacznej części robotników, jest o tyle krótko­
wzroczne, że Irlandja, uzyskawszy swobodę 
stanowienia o sobie, nie zerwałaby w intere­
sie własnym z Anglją, od której w wielkiej 
mierze zależna jest ekonomicznie i gospodar­
czo. Utrzymanie zaś „suwerenności" Anglji 
nad kraiern o starej kulturze i nierwałożonych 
popędach niepodległościowych pogłębia nie­
nawiść. zaostrza opór ciemiężonych, prowadzi 
do starć i potyczek, wyradzających się od cza­
su do czasu w otwartą wojnę narodową.

zapili.
Japonja. Kraj wschodzącego słońca i 

wschodzącego Imperjalizmu, mało troszcząc się 
o nurtujące Europę i Amerykę konflikty spo­
łeczne i zatargi polityczne, wyzyskuje swe u- 
przywilejowane stanowisko, by przygotować 
się do przyszłej wojny, która odbywać się bę­
dzie na morzu. Japonja zabiera się do wybu­
dowania nowej floty wojennej, opartej na in­
nych, niż dotychczas zasadach. Program admi­
ralicji japońskiej przewiduje konstrukcję no­
wych okrętów, odpowiadających najnowszym 
wymaganiami techniki, przyczem jakość okrę­
tów więcej wchodzi w rachubę, aniżeli ich 
ilość. Ma powstać 8 wielkich pancerników i 8 
wielkich krążowników, których wartość bojo­
wą określono na lat 8, podczas gdy dotychczas 
okręty tego typu zaliczano do floty czynnej 
przez lat 25, a ostatnio 20. Rząd japoński, wy­
cofując wielkie jedności bojowe już po ośmiu 
latach, kieruje się doświadczeniem, że postęp 
techniczny na polu uzbrojenia okrętów nie po­
zwala na dłuższe przetrzymanie ich we flocie 
czynnej. Obeęnie okręty japońskie posiadają 
najpotężniejszą adylerję. Gdy niektóre pań­
stwa zarzuciły armaty 305-milimetrowe, Japo­
nia przyswoiła sobie 356 milimetrowe wobec 
340-milm. w innych państwach; dziś Japonja 
ma już armaty o 406-milm., a najnowsze okrę­
ty prawdopodobnie wykażą dalszy postęp. Po­
jemność budujących się okrętów wyniesie 40 
tys. ton; nie tracą one nic na szybkości do­
tychczasowych znacznie lżejszych okrętów. W 
roku bieżącym i 1922 wykończone będą '4 krą­
żowniki i 4 pancerniki wielkiego typu, a w r. 
1926 zastąpione być mają 8 krążowników f 
pancerników, wycofywanych z linji bojowej,, 
nowemi jednostkami.

A Japonia — dodać trzeba, należy do Li­
gi Narodów! A Liga Narodów miała się zająć 
zmniejszeń'-em ciężarów militarnych i’ sto pnio­
we m rozbrojeniom!

*  
*  *

Morderca Landnuera uwolniony. Sad wo­
jenny we Fryburgu uwolnił szeregowca Die-

gle z zarzutu zabójstwa Landauera, wybitne^ 
go socjalisty bawarskiego i członka rządu so­
wieckiego w Monacbjum, aczkolwiek oskarżo­
ny przyznał się, że strzelił z pistoletu do prze­
bywającego w więzieniu Landauera, Diegele 
w międzyczasie został podoficerem armii bał­
tyckiej. Przed sadem tłumaczył się, że wypeł­
nił tylko rozkaz przełożonych. Za przywłasz­
czenie zegarka zab;tego Landauera skazano go 
aż na 5 tygodni więzienia, zaliczając mu oczy­
wiście czas śledztwa.

Galeryjka „wiernych".
Strasznie zaiedza się dziś Polska nasza: 

gdzie okiem rzucić, trafiasz na Judasza, 
a ten, oo niby wiary broni głośno, 
w pogaństwie grzęznąc, moralność ma sprośną. 
Wnijdź do „Warszawskiej" lebo „Dwugro-

szówki“_.
Tam katolickie oo?... Chyba stalówkil 
Bo zaliś widział, aby endek który 
choć raz per pedes szedł do Jasnej Góry?
A juści! Pisać, to ci umie wiele, 
ale nie spotkasz go nigdy w kościele.
Idzie procesja z śpiewem w Boże Ciało, 
a gdzie Sadzewicz?... Wstać mu się nie chciało. 
A może myślisz, że któren z nich pości? 
„Niechaj — powiada — poszczą ludzie prości. 
Ja pan, to dla mnie posty są niezdrowe"- 
i żre kiełbasę nawet w dni krzyżowe!
Czyś widział kiedy, aby Wasilewski 
padł przed ołtarzem i całował deski?
Czyś słyszał kiedy, aby Jabłonowski 
litanję śpiewał Pannie Częstochowskiej? 
Widział kto biedy z różańcem Rabskiego, 
a na Prymarji Stacha Piońkowshiego?
Wnijdź do łożnicy małżeńskiej J. Hłaski, 
pooairz, czy wiszą tu święte obrazki.
Gdy sam wódz — zamiast siąść w klasztornej

krypcie,
dziś do Wenery modli się w Egipcie — 
otwarcie powiem, boć to rzecz nie tajna: 
nie masz tu wiernych, prócz... może...

Ornsteina. 
Benedykt Hertz.

Eronika polityczn
Otrzymujemy wiadomość, że do Wt 

wy przybyć ma w połowie b. m. Komisja B 
ra  międzynarodowego socjalistycznego * toW 
Huysmansem na czele, a to celem zbedn 
sprawy — pogromów... Takie polecenie 
misja otrzymała od konferencji międzyn&r 
wej w Lucernie.

Komisja składa się z bardzo szanownych 
i zasłużonych tow., z którymi przedstawiciel® 
partji naszej bardzo chętnie pogawędzą o ob­
chodzących nas sprawach i chętnie udzielą i nr 
formacji) o stosunkach polskich. Zwłaszcza 
powitamy serdecznie tow. Huysmansa, znane­
go nam z przychylności dla Polski i aocjaU ^ 
mu polskiego.

Nie będziemy jednak przed nim ukrywał^ 
że dziwi nas misja, w jakiej do Polski przy­
bywają. Czyż w Polsce tylko sprawa ,pogro­
mów" interesuje Biuro międzynarodowe? A 
jeśli już chodzi o pogromy, to czyż nie byłoby 
na czasie wysłać komisję do St. Ziedn. dla 
zbadania sprawy murzyńskiej, do Egiptu —- 
sprawy narodowców egipskich, masakrowa­
nych przez Rząd angielski i t  p. i t. p.?

„Robotnik" pisał bez obsłonek o oburza­
jących faktach gwałtów anty-żydowskich, pię­
tnując z całą mocą te gwałty, nie interesują* 
się zresztą sprawą nazwy: czy uznać je za „po* 
gromy" czy „ekscesy". Wystarcza, że to były 
dzikie gwałty.

Ale badanie tej sprawy przez międzyna­
rodową komisję socjalistyczną uważamy za 
rzecz — conajmniej — zgoła zbyteczną i niko­
mu nie przynoszącą pożytku. Zwłaszcza, ie, 
na szczęście, owe zajścia dawno już ustały i 
nio należy rozdrapywać blizn...

Jesteśmy zresztą pewni, ie  nasi tow. za­
graniczni skorzystają z pobytu w Polsce, aby 
dokładnie zorjentować się w stosunkach i u- 
zbroić arię w krytycyzm wobec nacjonalisty­
cznej agitacji żydowskiej.

* 
•  *

Dnia 24 marca w piątek, został przyjęty 
przez prezydenta Rzeczypospolitej Finlandz­
kiej K. J. StShlberga, nęwy poseł polski w  
Helsingforsie, dr. Michał Sokolnldd. Dr. So- 
kolnidd w towarzystwie dotychczasowego 
chargć d'affaires p. Himmelsłierny, attache 
wojskowego pułkownika Pozenskiego i poruczp 
nika Rocka udał się do pałacu prezydenta. 
Prezydent Stahlberg przyjął posła polskiego w 
towarzystwie ministra spraw zagranicznych 
d-ra Holstiego,

Nazajutrz prezydent Stfihlbeirg wyprawi! 
obiad dla posła polskiego i jego współpracow­
ników. Tegoż dnia dr. Sofcoilnidri pode jmował 
śniadaniem w poselstwie swych kolegów, re­
prezentantów państw sprzymierzonych i za­
przyjaźnionych wraz z przed sfawici elami Esto- 
nji i Łotwy. Śniadanie zaszczycił swą obecno­
ścią minister spraw zagranicznych dr. Holsti®

Wybory na Pomorzu.
(a) Wskutek skarg działaczów politycz­

nych na utrudnienia, czynione przez polskie 
władze wojskowe przy zwoływaniu na Pomo­
rzu wieców przedwyborczych do Sejmu, minl- 
sterjum spraw wewnętrznych porozumiało się 
odwśnem i władzami wojskowemt, którym ot^ 
jaśnfło stan prawny tego kraju, zalecając znie­
sienie rozporządzeń, krępujących odbywani® 
zgromadzeń.

Co robią OenikińGj wo Lwowie?
Skandal nic do zniesienia.

„Kurier Lwowski" z dnia 7 b. m. pod takkn 
tytułem 'wmies&cza dłuższy artykuł, którego c iek*  
wsze wyjątki podajemy niżej:

Od dłuższego czasu drażni nasze zbyt cierpliwe 
oczy skandaliczno widowisko, którego obywatele 
żadnego szanującego się państwa nie byUby zmeśH 
nawet i jeden tydzień: chmary niechlujnych, bea- 
czelnyeh, często uzbrojonych czarnosecińców wałę­
sają się po ulicach, sklepach, restauracjach i spek­
taklach Lwowa.

Z poszanowania dla polskiej władzy nie bę­
dziemy bliżej wchodzić, za czyjem wstawiemniio- 
twem rząd uważał za stosowne wpuścić w  granic* 
Polski i ulokować na kresach generała Brodowa, 
znanego wroga Polaków i germanofilskiego służal­
ca carskiego, wraz z jego watahą bandytów, spla­
mioną rabunkami i okrucieństwami, wobec kiórycK 
bledną gwałty bolszewickie; ulegając w końcu na­
porowi oburzonej optuj i publicznej, pozwolimy so­
bie jednak zwrócić uwagę na następujące fakty: 

Aljancka misja Czerwonego Krzyin skonsftato- 
wała, źe 50 proc. watahy Brodowa nosi w sobi® 
zarazki najrozmaitszych chorób, tyfusów, cholery, 
dżumy, grypy, meningitis, śpiączki i t. p. Czy godaj 
się, choćby nawet po powierzchownej kw arantan­
nie i dezynfekcji, puszczać samopas tych żołdaków, 
na terem tale chorobami zagrożony, fak wschodni® 
Małopolska?

Cierpimy wszyscy niedostatek, gnębi nas dro­
żyzna. Bandy te  rozporządzają kolosalnemi wproęrf 
sumami, zdobytemi w sposoby, od których włosy 
stają na głowie. Przejdę już milczeniem, źe w yku­
pują po sklepach klejnoty, a od paserów srebro t  
złoto, bo i tak na to uczciwego człowieka nie stać, 
pominę również i to. że przecie rząd polski musi 
ich żywić, ale wałęsając się wolno, wykupują p® 
Sklepach, co im pod rękę wpadnie; dziś byłem
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Koreferent, prof. Peretjatkowicz, mówił o•żołnierz Bred trwa za funt Kg zapłaci! 60 mk„ a za 

cukru obiecywał 200 mk.. Za herbatę z kilko­
ma ciastkami oficer czaraoseciński zapłacił zrzuco­
nym z palca kosztownym pierścieniem i rzeczywi­
ście rubin na nim krwią błyszczał, dosłownie. I tak 
Vszystko. Stają eię więc czynnikiem wysoce de- 

Jmoralizuj ącym.
Przez kilka pierwszych dni jeszcze jako tako 

zachowywali się na ulicach, obecnie napływają 
tfkangi coraz liczniej, że cynicznie nagabują saroo- 

jjbtie idące nasz© matki, żony, cdostry i  córki, Jak 
długo będziemy to znosić? 

j  Pominę wielo innych oburzających faktów, a 
chciałbym zwrócić uwagę na wojskowy punkt wi­
dzenia tej sprawy. Faktem Jest, że Rumunia od­
mówiła przyjęcia na swe torytorjum tej bandy, któ­
ra  gdyby udał się był jej plan przywrócenia cara- 
ta ,  byłaby stała się stryczkiem na polską szyję, 
rolska nietylko przyjęła ich, ale zamiast ich zam­
knąć wszystkich bez wyjątku w obozach koncentra- 
ćyjnych, pozwala wałęsać się po ulicach żołdakom 
Obszytym złotem, obwieszonym orderami, dzwonią­
cym szablami, w ielu z pistoletami za pasem. Czyż 
*o jest armia sprzymierzona? Właściwie jakiego 
Pv listwa są to żołnierze? Przecie Rosji carystycznej' 
.triema i  nie będzie. Więc precz szlify, precz ordery, 
fcióre nas obrażają.

Chlaśnięcia,
T ren  głodom ora.

(Z moich „Rond wiosennych").
...Ach, coraz dalej, w marzeń niedościglość, 
'„Zwiewasz" oderanie, moja „Uajali"*). 
Szynko w pęcherzu!... Więc „serce" się żali 
4Na tę  „zwiewania" twego lotną śmigłość,
IHm się w apatji pogrąży zastygłość!...
•*.Ach coraz dalej!...

Bo czyi wożliwem (choćby „na lekarstwo") 
}Nabyć dziś ciebie, gdy marek pół sotki 
Za funt drze pasł:ara?... A żyć tak „bez

kredki"
w szak niepodobna!... A więc chyba w „jar-

stw o"
.Runąć bezwzględne, gdyż inne „włodarstwo" 
wHe jest raożliwem !...

...„Ziemiańskie" masło, ser, jaja i mleko, 
^(Paskarskiej „Polsce" „wdzięczność" niewy-
t* gaslą
Ślubujmy za to!)', jak na jakieś hasło,
:Dawno już „zwiały" „w marzenie", daleko!... 
W?ęc ozem żyć? — pytam, jeśli „mytem" —

. . mleko,
'oesr, jaja, masło?...
Jl Wacław Wolski.

*) Fantastyczne imię wyśnionej kochanki  ̂
"Krainy Marzenia, w  pięknym wierszu Perzyóskiago.

Zjazd naahaw f.
Wczoraj, w drugim dniu Zjazdu poświę­

conego zagadnieniom organizacji i nauki pol­
skiej, na posiedzeniu przedpołudniowem wy­
słuchano referatów prof. Fr. Bujaka i St. Ka­

linowskiego, rektora Wolnej Wszechnicy na 
lem at: Nauka a społeczeństwo.

_ Praf Bujak mówił o doniosłym wpływie 
^aki wywiera nauka na rozwój społeczeństwa 
f  o ścisłym związku, jaki zachodzi pomiędzy 
dJauką a życiem społecznem. Nauka budzi 
jwiarę, daje metody działania, uczy ekonomji 
p il społecznych, tworzy podstawy <lo wszech- 
stronnego i prawidłowego rozwiązania kwe- 
stji społecznych. K ulturalne społeczeństwa po­
winny przeto dbać o rozwój rodzimej nauki.

Prof. Kalinowski przedłożył Zjazdowi sze­
reg wniosków natury praktycznej. Wskazał 
■oa sposoby, jakiemi społeczeństwo może przy­
czynić się do rozwoju nauki ojczystej; więc 

•samorządy powinny popierać naukę,'' społe­
czeństwo musi roztoczyć opiekę nad talentami 
p badaczami, prasa przekonywać o wartości i 
konieczności nauki i t. p.
L  krótkiej dyskusji zabrał głos prof. St. 
^Kutrzeba, referent w sprawie: Nauka* a pań­
stwo. Mówca w imieniu uczonych wyraził na- 

el?> ie  Państwo przyniesie wydatną pomoc 
*utuce polskiej, zastrzegł się jednak, by inge- 
fencja państwowa nie sięgała do wewnętrz­
nych spraw nauki i państwo przychodzące z 
{pomocą nauce, nie starało sio wywrzeć swego 
gwpływu na jej rozwój. Pomoc państwa, które 
pośrednio i bezpośrednio korzysta z  tego, co 
przynosi nauka, powinna przedewszystkiem 
wyrazić się w materjalnean wspomaganiu in- 
SKyfwąji naukowych i ułatwieniu komunikacji 
'* zagranicą. Pozafem .spod.z?ewać się należy 
pd państwa pewnych ulg cłowych przy naby- 
jpaniu przedmiotów nauki i papieru przez in­
stytucje naukowe, opieki nad uczonymi, u- 
■Względniania potrzeb naukowych w urzędach 
Tnjisiwnwwh i ł. d.

roll państwa w tworzeniu placówek nauko­
wych i organizacji wyższego szkolnictwa. W 
dyskusji zabrał m. in. glos p. Wrzosek, szef 
sekcji w Min. Oświaty, który odpierał zarzuty 
wielu mówców i obiecał, że ministerjum przyj­
mie pod uwagę postulaty Zjazdu.
* _ Po południu prof. Wl. Semkowicz i K. Ja­
nicki referowali sprawę -„organizacji pracy 
naukowej", p. Rutkowski wygłosił referat na 
temat „Nauka na prowincji", p. Czeka no wski: 
„Był materjalny nauki", poczem odroczono ob­
rady do dnia następnego.

/W****

„Trybuny" Nr. 14 opuścił prasę i zawiera 
treść następującą: Stosunki polsfoo - rosyjskie. 
— Wilczy bilet. — Organizacja pomocy lekar­
skiej (Zygm. Kramsztyik). — Ewolucja wło­
skiej partii socjalistycznej. — Kocham cię, ży­
cie. jak coś, co zabuja (wiersz W. Wolskiego). 
—Pierwszy i ostatni (dokończenie noweli Gals­
worthy ). — Sprawozdanie ze sztuki pióra Win­
centego Trojanowskiego. — Skandal. — Kro­
nika polityczna. — Życie gospodarcze. — Ce­
ny i płace. — Sprawozdania.

Telegramy.
iiialFaiiego M ii Gen;

Warszawa, 8 kwietnia. 
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

W. P, z  dnia 8 kwietnia:
Na Podolu nieprzyjaciel ostrzeliwał nasze 

pozycje pod Deraźnią ogniem artyierji.
Według zeznań jeńców oficerów bolsze­

wickich, wziętych do niewoli przy odpieraniu 
ataków aa Polesiu, a takie i  przechwyconych 
rozkazów bolszewickich, wynika, że na odcin­
ku Szupeiki — Hutor — Kukięwicze działają 
dwie kompletne dywizje piechoty bolszewic­
kiej wraz z silnym oddziałem kawnlerji. Jed­
ną z dywizji dowodził dawny oficer general­
nego sztabu rosyjskiego Niewieżyn, grupą ka- 
walerji Szubin. Przed rozpoczęciem akcji puł­
ki zostały doskonale zaopatrzone w amunicję. 
Dowództwo bolszewickie nakazało dnia 5-go 
kwietnia zająć Hutor, Szupejki 1 Jełan, prze­
ciąć linję kolejową Kalenfcowicze — Szaciłld 
i przygotować wyjściowe punkty do uderzenia 
z północy na Kalenkowicze. Pułki tej grupy a- 
takującej zostały poinformowane, że równocze­
śnie będzie prowadziła ofensywę 28 dyw. pie­
choty wzdłuż toru Rzeczyca — Kaleofcawłcze i 
że ta dywizja 5 kwietnia ma zająć jako punk­
ty wyjściowe dalszej akcji Zamoście, Loski i 
Glinianą Swobodę. Przed rozpoczęciem ofen­
sywy specjalni delegaci rządów sowietów urzą­
dzali wielkie mityngi, tłumacząc ważność tej 
akcji, która ma zmusić Polaków do szybkiego 
zawarcia pokoju ca fooroystnych dla. Sowdepii 
warunkach. Jako jedna z dywizji atakujących 
została specjalnie wybrana 17-ta, która się 
szczyci nadzwyczajnymi sukcesami. Równo­
cześnie z tą akcją nakazaną została silna dy­
wersja od strony Czernobyla na Mozyrz, przy 
pomocy flotylli. W atakach dnia 6 kwietnia na 
pozycjo Jela.nia brały udział wszystkie pułki 
17 dywizji. Znajdujące się początkowo w re­
zerwie 148 p. i 2 bataliony 151 p., po nieuda­
nych atakach zostały rzucone po południu do 
akcji Straty bolszewickie niezwykle duże, zu­
życie amunicji kolosalne. Artyleria bolszewic­
ka, która wciąż pomawia hura namowy ogień, 
miała zużyć w ciągu jednego tvlko dnia 6-go 
kwietnia przeszło 3,000 pocisków.

W związku z temi niepowodzeniami na­
strój czerwonogwardzistów, początkowo wo­
jowniczy i pewny siebie, załamał się znacznie. 
Po odparciu przez nas ataków 6 kwietnia do­
wództwo bolszewickie wydało rozkaz konty­
nuowania energicznego ataków, grożąc dowód­
com trybunałem rewolucyjnym.

Rzeczywiście w ciągu d. 7 kwietnia nieprzy­
jaciel ponowił zaciekłe ataki na odcinku od 
wsi Jakimowska Stoboda aż do naszej reduty 
pod wsią Nabhów. Walki na tym odcinku pod 
względem napięcia i intensywności ognia ze 
stron obu przechodzą wszystkie bitwy na fron­
cie bolszewickim. Oddziały nasze bez względu 
na ogromną przewagę liczebną czerwonej ar­
mii, wykazały w nierównej tej walce hart 1 
odwagę starego żołnierza.

Lokalne powodzenia bolszewików zostały 
zlikwidowane brawuirowvmi kontratakami na­
szej piechoty i kawalerii.

I  zastępca szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, pułk. szt. gem,

Orijsstjj jW u ts w a  m Utowszn

wypracowała już projekt przepisów dla głoso­
wania ludowego. Przepisy te będą się odno­
siły również i do obszaru kwidzyńskiego. We- 
diug dzienników, projekt ton opiewa: Gloso­
wanie ludowe w Prusiech Zachodnich i wscho­
dnich odbędzie się przypuszczalnie w tym sa­
mym dniu, a mianowicie (§ 1) 27-go czerwca 
1920 r. Welle § 2 prawo głosowania ma każ­
da osobą bez różnicy pici, która a) ukończyła 
dwudziesty rok życia do dnia 10 stycznia 1920 
r., b) urodziła się w strefie, w której odbywa 
się glosowanie, albo ma tam miejsce swego 

.stałego zamieszkania albo zwykłego pobytu 
od r. 1905 (jako rok, od którego będzie się li­
czyło stałe zamieszkanie, względnie zwykły 
pobyt, będzie oznaczony, przypuszczalnie rok 
1905), § 3 postanawia, że osoby, ubezwłasno­
wolnione, jako umysłowo chore lub upośle­
dzone, są od prawa głosowania wykluczone. 
§ 4 prawo głosowania będzie wykonywał upra­
wniony do głosowania w miejscu swego stałe­
go zamieszkania albo zwykłego pobytu. Kto 
nie ma miejsca stałego zamieszkania, albo 
zwykłego pobytu na obszarze plebiscytowym 
wykonuje swoje prawo glosowania w gminie 
urodzenia. § 5. Nadzór nad glosowaniem. W 
łonie komisji aljanckiej będzie utworzona ko­
misja kontrolna, składająca się z przewodni­
czącego, zastępcy d 4 członków. Przewodniczą­
cym tej komisji jest oficer kontrolny komisji 
koalicyjnej, jego zastępcą — landrat, upowa­
żniony przez komisję koalicyjną lub pierwszy 
burmistrz obszaru miejskiego Olsztyna. Dla 
każdej komisji kontrolnej przeznaczy komisja 
k elicyjna 4 członków i 4 zastępców z poza u- 
prawniouvch do glosowania okręgu plebiscyto­
wego, z których, jedna z osób będzie mianowa­
na protokolantem. Komisja kontrolna, w której 
posiedzeniach musi brać udział przynajmniej 
4 '’ztooków, poweźmie uchwalę zwykłą więk­
szością. Przy równości głosów rozstrzyga głos 
przewodniczącego. Komisja kontrolna ma 
szczególne zadanie starać się, ażeby ta ustawa 
była przestrzeganą i ażeby jej podlegle okręgi

głosowania swoje czynności spełniały w spo­
sób należyty. § 6. Glosowanie odbywa się 
gminami, tak jak podział ich obecnie istnieje. 
W..bee lego każda gmina albo każdy samo­
dzielny obszar owi rslr tworzy okręg głosowa- 
n’8 Dla ułatwienia glosowania będzie utwo­
rzonych w miastach tyie okręgów glosowania, 
wiele było utworzonych przy ostatnich wybo­
rach gminnych. § 7. Dla każdego okręgu 
glosowania będzie utworzony do dnia 17-go 
kwietnia komitet dla glosowania. § 10. Oma­
wia sporządzenie list. Komitety dla głosowa­
nia mają jako podstawę głosowania zestawić 
do 15 maja 1920 r listy glosowania, w których 
ma być zawarte: imię i nazwisko, rok i miej­
sce urodzenia, uprawnionego do glosowania. 
Listy glosowania mają być w czasie od 16 do 
2 9 .maja 1920 r. wyłożone do przejrzenia dla 
każdego. § 12. Glosowanie trwa od 8-ej ra­
no do 7-ej wieczorem. Karty głosowania ma­
ja być oznaczone słowami: „Polska" albo 
„Niemcy". § 15 Zawiera postanowienia do­
tyczące kar za przekroczenie powyższych prze­
pisów-

82 Spiszi i (M e .
Nowy Targ, 8 kwietnia.

(P. A. T ) . Dnfa 5-go kwietnia zamanife­
stowały Orawa 1 Spisz swoje głębokie przy­
wiązanie do Polski. W dniu tym po roku tu­
łaczki i twardej służby dla sprawy wrócili na 
Orawę i Sp’sz uchodźcy i zdemobilizowani żoł­
nierze ochotnicy, stamtąd pochodzący. Pomi­
mo szykan i przeszkód ze strony żandarmerji 
czeskiej powrót rodaków orawskich pod strze­
chy rodzinne przybrał rozmiary wspaniałego 
święta narodowego. Tegoż dnia powrócili wy­
gnańcy i na Spisz. Straż czeska nie chciała 
ich przepuścić przez granicę około Czorsztyna, 
eo więcej groziła zgromadzonej ludności uży­
ciem broni palnej. Mimo gróźb spiszacy zgo­
towali swoim braciom gorące przyjęcie.

Konflikt Jrancnsko-nicmiecki.
PtałEst M e t  erm ista olsjatjl 

fraitaikici-
Paryż, 7 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Dziś rano niemiecki 
chargć d'affaires wręczył p rezesów  ministrów 
Millerand'owi notę swego rządu z wyraże­
niem protestu przeciwko okupowaniu nowych 
miast niemieckich. Nota domaga się uznania 
prawa Niemiec do przywrócenia spoko* 
ju w prowincjach niemieckich, odpiera zarzut 
pogwałcenia traktatu pokojowego, dodając, 
iż nawet pogwałcenie takie nie usprawiedli­
wiałoby stosowania przemocy. Nota uważa, iż 
absurdem jest twierdzenie, jakoby obecność 
oddziałów Reiohswehru w okręgu Ruhr stano­
wiła pogróżkę skierowaną przeciw Francji, 
której rząd powinien był odnieść się w tym 
wypadku do procedury międzynarodowej. 
Końcowy ustęp noty zaznacza, że okupacja 
miast niemieckich we Francji pociągnie za 
sobą poważne skutki polityczne i ekonomicz­
ne.

Paryż, 7 kwietnia.
(P. A.T). Omawiając ostatnią notę rządu nie­

mieckiego „Temps" podkreśla, i i  rysem chara­
kterystycznym noty jest nieszczere oburzenie 
i udawanie, iż Niemcy były zaskoczone akcją 
Francji. Zdaniem dziennika, manifestowanie 
tych irzuć jest zupełnie nie na miejscu, bo­
wiem Niemcy właśnie dopuścili się pierwszego 
czynu wrogiego, wysyłając do pasa neutralne­
go oddziały wojsk. Francja, zajmując miasta 
niemieckie, nie dąży bynajmniej do uzyskania 
jakichkolwiek przywilejów ani nie zamierza 
przekroczyć praw, nadanych przez traktat po­
kojowy. Dążeniem Francji jest uzyskanie, z 
zachowaniem solidarności względem sprzy­
mierzeńców, środków, które zmuszą do posza­
nowania dla warunków traktatu pokojowego, 
gwarantujących pokój. W działaniach tych 
Francja spodziewa się uzyskać to poparcie na 
jakie zasługuje.

H j n i t i i  F ratll

! Waral.
Gdańsk, 8 kwietnia. 

(P. A. T.)‘. Tutejsze dzienniki niemieckie 
donoszą, że fcoipisja koalicyjna w Olsztynie

Paryż, S kwietnia. 
(P. A. T.). (Havas). Miilleraod przesłał na 

ręce pełnomocnika niemieckiego Mayera od­
powiedź na protest rządu niemieckiego w 
sprawie okupacji Frankfurtu i innych miast. 
Stwierdzając na wstępie pogwałcenie zasadni­
czych punktów traktatu wersalskiego przez 
Niemców i złamanie przez nich danego słowa, 
stwierdza nota, że Francja znalazła się w ko­
nieczności działania w obliczu zarządzeń ze 
strony Niemiec, wykonanych bez uprzedniego 
pozwolenia i nieusprawiedliwionych okolicz­
nościami, a nabierających specjalnego znacze­

nia jako fakt dokonany. Sojusznicy, pomimo 
wywierania pewnego nacisku, nie mogli do­
tychczas zmusić Niemcy do wykonrmia posta­
nowień traktatu o rozbrojeniu. Nota dodaje, że 
rząd francuski, podejmując kroki niezbędne 
dla zapewnienia bezpieczeństwa, działa za­
równo w Interesie ogólnym, jak i w interesie 
Francji. Dalej przypomina odpowiedź Mille­
ra nd a przyrzeczenie w sprawie opróżnienia 
obsadzonych miast, skoro tylko nastąpi uspo­
kojenie w zagłębiu Ruhr i kończy się zapew­
nieniem. że Francja życzy sobie możliwie jak- 
nafszybszego wznowienia z Niemcami normal­
nych stosunków na zasadzie porozumienia go­
spodarczego. Nota zapowiada wreszcie przy­
chylne przyjęcie wszystkich poważnych propo- 
zycji w tym duchu.

Imlja I l i g p h  wD9®t o ł m l l
Paryż, 7 kwietnia.

(P. A. T.). (Radio). Pra9a francuska po­
chwala rząd za jęgo zarządzenia wojskowe 
przeciwko Niemcom. „Matin" donosi z Wa­
szyngtonu, ii miano tam urzędowo oświadczyć, 
iż Stany Zjednoczone, jakkolwiek pochodu 
wojak francuskich „technicznie" nie akcentują, 
•niemniej przeto sympatyzuią ze stanowiskiem 
Francji. Amerykańska opin?a publiczna rest 
podzielona. Podczas, gdy „New York Times" 
i republikańska ..New Youk Tribune" całkowi­
cie uznaią prawidłowość postępowania Fran­
cji, to „Sun" i „World", organ prezydenta Wil­
sona. za mieszczą i ą wynurzenia senatorów a- 
m ery kańskich, oświadczaiąćych, że wynadeib 
ten oznacza obalenie Ligi narodów. „World" 
mówi o militaryzmie francuskim, jakiego nie 
objawia żaden inny Tząd.

Z głosów porannych dzienników londyń­
skich wynika, że angielska opinja publiczna 
została wiadomością o pochodzie woisk fran­
cuskich zaskoczona, podziela stanowisko Fran­
cji. Korespondent „Petit Parisiem" sadzi, że 
opinja angielskich kół politycznych da się 
sprecyzować w ten sposób, iż posuwanie się 
Francii uważane ie-st za nieco przedwczesne. 
Twierdzą także, że byłoby lepiej jakiś czas po­
czekać i dać Niemcom możność przywrócenia 
własnymi środkami porządku w zagłębiu 
Ruhr.

Stanawisto SsM.
Bruksela, 7 kwietnia

(P.A.T.). Tutejsze koła rządowe skłonne są o- 
kazać nonarrie Franc'i w je? aknl wprowimcjach 
nadreńskich, co zresztą odpowiadałoby zupeł­
nie tendencjom narodu belgi??,kiego, pragną 
jednak uprzednio poznać stanowisko Auglji w 
tej sprawie, ^
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Lyou, 8 kw ietnia.

(P. A. T .). (Radjo). Rząd n iem iecki wpre- 
w »dzii do strefy neutralnej siły  tak znaczne, 
do których um ieszczenia tam n ie  był bynaj­
mniej upow ażniany. Dywizja stacjonowana 
^  okolicach Milnsteru i która m aszeruje obe-

w kierunku na E ssen  i Mtihlheim, liczy 
Przeszło 20,000 ludzi. Do cyfry powyższej na-

dodać jeszcze oddztśły, które zajęły 
Duisburg i Ruhrort, oraz z górą 30,000 ludzi, 
którzy m ieli być użyci jako policja, ogółem  
Trięc około 100.000 ludzi. Ruhr niem a więcej 
Ponad 1000 spartakistów , istotnych lub doronie 
znanych, licho uzbrojonych, którzy n ie  zdolni 
#» stawić poważniejszego oporu. W reszcie spo- 
®ób działania Reichswehru w tym okręgu ro­
botniczym jest szczególny. W szyscy jeńcy są  
niezw łocznie rozstrzeliwani, m iasta są bom­
bardow ane z dział ciężkiego kalibru, samo­
chody pancerne, czołgi i sam ochody zaopa­
trzone w kartaczownice są wprowadzane do 
akcji bez najm niejszej potrzeby. Rząd^ francu­
ski m iał zu p ełn e podstawy do uważania tej o- 
łenzyw y wojennej w w ielkim  stylu za zupeł­
n ie n ieuzasadnioną przez konieczność i zmuszo­
ny był stworzyć d la  sieb ie  gwaranrje konie- 
ezne. Okupacja francuska będzie skasow ana
* obwiła k iedy oddziały Reichswehru opuszczą 
strefę neutralną.

M ó j  lodieici we FrisMarcig.
Franldurt, 8 kwietaia.

(P. A. T.). (H avas). Wczoraj po południu 
rozeszła s ię  p,0 Frankfurcie pogłorka, że woj­
ska francuskie otrzymały rozkaz opuszczenia 
m iasta. Studenci niem ieccy jeździli automobi- 
MTOi po mieScta, przem awiając dio tłum ów i 
podniecając je przeciwko wojskom francuskim. 

jW  k'lku miejfwaoh doszło do starć. O jyodz 8 
wieczorem  został przywrócony zupełny spokóij. 
P atrole krążvłv po całem m iećcie. O 9-ej wi«- 
<»or&m Frankfurt utonął w  zupełnej ciszy * 
powodu zakazu wychodzenia na fflróe po tej 
podzinle. Pogłoska o ewakuacji Frankfurtu 
przez wojska francuskie jest wierutną plotką.

ilt liEśiM li p u ji!) M M  isSstsiltOw
W iedeń, 8 kwietnia.

(P. A. T.). (Radio). Biuro koresp. donosi
* Berlina: W edług ,,Vo""wHrts", większość ią- 
dań, sta wian vch przez organizacje robotnicze 
*w sprawi© obszaru Ruhr aoetała prze® rząd 
Przyjęła. Między innomi przyjął rząd także 
°dwołani© wo':»k rządowych z tego rewiru i 
tw o r z e n ie  m iejsoowej gwandji.

s j s a i a  i  Zasitka Esiry.
Lyon, 8 kwietnia.

(P. A. T.). (Radjo), Depeeza z Berlina 
łjonosi, że sytuacja w zagłębiu Ruhr nagle się  
(polepszyła. If tnie je przekonanie, że akcja mi­
litarna w zagłębiu może być ukończona z koń- 
fiftm tygodnia.

Liga PfeW [ i W § va o m i g
n n a l i t ia .

Paryż. 8 kwietnia. 
jP jż .T .). Obradujący w S t o  urgu kongres Li­

gi Prew Człowieka, przyjął wczoraj rezolucję, w 
której wyraża swój pogląd na pokój w ersal­
ik i. Rezolucja uznajo dążenia traktatu wersal- 
®&iego do przywrócenia praw narodów i po­
wierzenia sprawy terytorialnej przynależreści 
niektórych obszarów głosowaniu plebiscytowe­
mu. Liga wyraża uznani© dla przyłączenie Al- 
®3*cji i Lotaryngii do Francji, Szlezwiku do Da- 
®ji, Tryjestu i Trydentu do Włoch, wskrzesze­
nia Polski, Jugosławii i Czechosłowacji. T.iga 
'Widzi s ię  wszakże zmuszoną do zsprotestowa- 
®ia przeciwko metodom i samemu tekstowi 
traktatu pokojowego, a wskazując  ̂ na dolsze  
Zagrożenie Francji przez nierozbrorone N'em- 
ńy, wyraża życzenie, abv konference. przedsta­
w icieli mocarstw En tenty przywróciła równo- 
^ a g e  gosipodarozą. Lipa postanowiła wreszcie 
Pracować nad imierrroil iwttan:©m nowej  ̂wojny 
•i Uad rozwjom Ligi Nr idów. Z«fd?ić się  jednak 
•uoż© tylko na taką rew izję traktatu pokoiowe-

która będzie miała na celu zmiany, op w te  
Da sprawiedliwości.

i Q i l t l f t f  nIW m s i o l i .
Nowy Jork, 7 kwietnia.

OP. A. T.). (H avas). Po szeregu zaciętych
Japończycy zajęli W ładyw ostok.

i mw t
W sprawie św ięta majoweg®

Okólnik Nr. 3.
Sekretarjat generalny P. P. S. przypomi­

na wszystkim  organizacjom Zjednoczonej par- 
Żja »aszęj, fce nn d cień  l  maj* ukażą «io nastę­
pujące wydawnictwa:

1) Jednodniówka majowa rrvk. 7.
2) Odezwa majowa.
3) Zbiór p ieśn i robotniczych j rewojucyj* 

Stycfc rok. 2.
4) Zbiór deklamacji rok. io .
5) Plakat artystyczny (afiw ) rysunek ar­

maty - malarza to w. J. Rem bowskiego mk. 10.

6) Naleipki na okna — 20 fenigów.
7) Znaczek czerwony (gwoździk) — 50 I.
Zam ówienia robić należy zawczasu w Se-

kir et ar jacie Gen. P. P. S., Warszawa, W arecka 
nr. 7, należność przy zam ów ieniu lub odbie­
rz© zamówienia. Pożądane jest, by organizacje 
w miarę -możności załatw iały spraw ę odbioru  
zam ówienia przez ludzi zaufanych, gdyż prze­
syłka pocztą zawodzi.

Sekretarjat Generalny P. P. S. zawiada­
mia wszystkie organizacje partyjne, towarzy­
szy i towarzyszki, że w szelk ie przesyłki p ie­
niężne dla C. K. W. i Komitetu Majowego ad­
resować należy: Marja Jankowska, Warszawa, 
ul. Warecka nr. 7 ,

D elegaci nn II Zjazd Związku Naucz. S*k. 
pOwsz., którzy są członkami lub sympatykami 
P. P. S., proszeni &ą o  zgłoszę ni e  się  dziś, t. j. 
w piątek, 9 kwietnia, w godz. 714 — 9 wiecz. 
do lokalu Okr. Kom. R-fb. (Al. Jerozolim skie 
UJ*. 56). Sprawy b. ważne.

Członkowie Kola Naucz. P. P. S. z  Warsza­
wy proszeni są również o przybycie.

„W iadomości Zagłębia" Nr. 5 (14), organ 
P P. S. w Zagłębiu Dąbrowskiem, zawiera  
treść następu!ącą: Odpowiedź rządu sow iec­
k iego na notę polską w spraw ie pokoju. 
Chaos w polityce polskiej (K. Z.) — Prze f  \- 
ni© strajku górników — Czy socjaliści odbrorą 
chłopu ziem ię. —  Wiores „Do pracy" (W M.) 
— Ze świata. — Z kraju. — Z Zagłębia. — 
Korespondencje i in.

Do wssyatkich kom itetów dzielnicowych  
0  K. R. podmiejskiej. O. K. R. W arszawa Pod­
miejska zawiadamia Was, Szanowni Towarzy­
sze, że w  związku z dorocznym zjazdem p ar  
tyjnym zw oluie na dzień 18 kwietn’a r. b., 
konferencję okręgową, celem  przygotowania  
jednolitego m ateriału sprawozdawczego na 
zjazd ogólny. W obec czego m usicie Szan. Tow. 
zwołać u sieb ie  zgrennadzenie członków i wy­
brać na konferencję na dzi-eń 18 kwietn-’a po 
dwuoh delegatów . 0  trod-zinle i lokalu konfe- 
rencji zawiadom imy W as zapamocą „Robot­
nika'* w rubryce z „Życia partii". Poza tern na 
zebraniu u s'ehi© m usicie przygotować na kon­
ferencję materiał do nnstenuiącego porządku 
dziennego: 1) Sytuacia polityczna. 2) Sprawo­
zdanie egzekutywy O. K. R. pedm. 3) Sorawo- 
adania p-aszerególnyrh delegatów 4) Sprawa 
wyboru delegatów  na Zjazd. 5) Wolu© wnio­
ski.

Konferencja towarzyszek warszawskich
odbędzie się  we środę, d. 14 b. ro., o pod z 8 
wiocz., w sali O. K. R., Al. Jer©r/ńbuskie 56. 
Nn porzsdku ob ’ud sprawv niewyczerpane w  
środę ubiegłą: P ie rzm y  Mn’. 7 '‘and partyjny, 
„Głos Kobiet". 0  liczny udział towarzyszek  
orosi warszawski W vdziat kobiecy P. P S. 
W stęp za okazaniem legitymacji partyjnej.

Po«ip(ł*eni« Ccntrslncąa Wyd*i«bi Kohiccrsat 
P. P. 8. odbędzie się w Krakowie ul. Dinajewskie- 
go nr. 5, w eobołę 10 i niedzielę 11 kwietnia. Spra­
wy b. weżne praedttjwxiow©. Obecność wszj^lldch 
celęnkćw wydziału bonieren*.

Wydrisl ercan.-ajritecrjny. W niedzielę, dn. U  
b. m. o godz. 11 i pół przed południem odbędza'© 
»ię posiedzenie wydziatu onren -ay'fa<‘”rn?go Pro- 
Rzeni są o przybvcio towarzysze: Gcroedro. Klima- 
szewićd, Piotrowic!, Zawadzki, Kowalewski. Ró­
życka, gtopoieki oraz przedstawiciele dzielnic. Po- 
rząedk obrad przewiduje sprawy b. ważne.

Wydsia? kulturalno-oświatowe. Dziś, d. 9 b. m. 
o podr, 7 wiecz. w lokalu 0. K R odbędzie się po­
siedzenie wydziału kulturalno-oświatowego.

Koło inteligentów P. P. $. W piątek, do. 9 b. 
UJ- o godz. 7 wiecz. w lokalu O. K R_ Al. Jerozo­
limskie 53. odbędzie się ogólne zebranie Kola in­
teligentów P. P. S.

DrlnlrJca Powiśle. Dziś. dn. 9 b. m. o godz. 7 
wiecz. w lokalu własnym, Solec G8, odbędzie się 
zebranie ongairzacyjne członków dzielnicy Powiśle.

Daiolnioa Jerozolimska. W niedzielę, dn. 11 
b. m. o godz. 11 przed południem w lokalu wla- 
anym. Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicy JeTOTsolimsktei. Wazyscy członkowie 
komitetu pro.saetit są o punktualne przybycie.

Dzielnica Praska. W niedzielę, dn. 11 b. m 
o godz. 10 i pół przed południem w lokalu dzielni­
cy, Kawenczyńska 47, low. Jaworowski wvgło«' od­
czyt na temat: „Socjalizm teko zngadn’enie ekono­
miczne”. Wstęp sa okazaniem legitymacji partyjnej.

Rarsnaśó inteligenci. Codziennie za wyjątkiem 
niedziel i świąt od godz. 7-ej do 8-ej w '>«z. w lo­
kata O. K. R„ Jerozolimska 56, odbywa się reje­
stracja inteligencji członków P. P. S. i sympaty­
ków

Tow. Donorko proszony Jest o zgłoszenie elę 
do 0. K. R w sprawie b, woźnej do tow. Jaworow­
skiego lub Szczypiorsk’ego.

I
-  ' . J f *  '•*# JVf m

z  K om bił Centralnej z .  Z. p o s i©dronię 
Wydz. Wyk. Kom Centr. odhędrie się  w so­
botę dn. 10-go kwietnia 0 c«>dx. A ej wiecz. w 
lokalu przy ul. Chłodnej Nr. 10. Na porządku 
dziennym  sprawy zjazdu. W szyscy członkowie 
W. V/ proszeni »ą o Przybycie punktualne.

Baesnoćć feor. wojsk-owe. P osiedzen ie Ra- 
dv dpi fahr. wojsk, odbędzie s ie  9 kwietaia

IIMUfe

b. r. (w  piątek) o godz. 6 wiecz. w lokalu Ra­
dy, Al. Jerozolim skie 56. D elegaci są proszeni 
o punktualne przybycie.

Lokaut w fabryce maszyn w Niwee. W fabryce 
maszyn Akc. Tow. Sosn. zokl. kopalni węgla w 
Niwce, zatrudniającej 125 robotników, wybuchł 18 
marca strajk w celu poprą wy warunków pracy. 
Strajk trwa w dalszym ciąga. Administracja tow. 
nie chce uznać fabryki maszyn, jako część składo­
wą produkcji węgla, należącą do kopalń, jak rów­
nież nie chce tizneć fabryki za samodzielną fabrykę 
metalową. Robotnicy wielokrotnie zwracali się do 
inspektora pracy 18-go, p. Soroki, a nawet i do p. 
Klota o interwencję, prosząc o zwołanie konferen­
cji z dwóch stron, dla wyj*śn'enia i utrwalenia sta­
nowiska zarządu fabryki masz-n w Niwce, lecz 
skutków przez to żadnych nie osiągnęli. P. Seroka, 
pomimo zapewnień, iż przyczyni się do zwołania 
wspólnej konferencji jednej I drugiej strony przy­
rzeczeń swych nie dotrzymał. Fabryka maszyn w 
Niwce odgrywa poważną rolę w produkcji węgla, 
dalsze wstrzymanie pracy w niej może być przy­
czyną całkowitego lub częściowego zmniejszenia 
produk-ji węgla, a nawet w pewnych wypadkach 
grozić może zatopieniem kopalni. O ile rząd jest za­
interesowany w wydajności produkcji węgla, wi­
nie® wejrzeć w tę sprawę i zmusić pp. Gadomskich 
do należytego traktowania jej.

Strajk metalowców w Kutnie. W fabryce p.
Vedtlce „Kraj" w’ Kuta''© robotnicy przyłączyli się 
do strajku metalowców warszawskich dnia 18 'me­
go r. b^ Strajk ten jednak n!© na rękę bvł fabry­
kantowi, zaspokoił więc częściowo- żądania robotni­
ków, płacąc za 2 dni strajku 1 przyrzekając przez 
swego dyrektora p. Otomańsktego iż będą im wy­
płacone normy drożyżnane takie same, jakie zo­
staną uzyskane w Warszawie Kiedy wykończono 
tokarnie, przyrzeczeń nie dotrzymano, nie chcąc 
wypłacić i przyznać tych norm. takie obowiązują 
w Warszawie, zmuszając tym sposobem robotników 
do powtórnego strajku od dnia 1 kwietn'a.

Firma posiada ogromne zapc.sr surowców, 
przydziiekynyeh przez Mnisferjum praem. i handlu. 
Wobec oświadczenia dyrektora Otomańekieęo, iż 
nie uwzględni żądań robotników, choćby fabryka 
miał* stać i trzy lata, nie widzimy możności uru­
chomienia faibryk bez nacisku ze stromy rządu na 
przedstawicieli firmy.

7nr*ąd Zw. Zaw. Prac. handlowych i przemy­
słowych m. st. Warszawy m« zaszezrt zawiadomić 
członków związku, io w sobotę, dni* 19 kwietaia 
1920 r„ od godziny 8 wieczorem, w gmachu 7wiąz- 
ku fSienna 16) od b ęd zie  gią og-5'ne zebranie ro­
czne sprawOT,dawero-wvboreze£)z akim porządkiem 
obrad: 1) wybór przewodniczącego, sekretarzy i a- 
sesorów. 2) odczytanie protokółu ostatniego zebra­
nia kwartalnego, 3) sprawozdam© » działalności 
związku w r. 1919-ym, 4) pTOtakó* komisji rew i­
zyjnej, 5) znvamn par 39 i 38 statutu związku. 6) 
wybory do władz związku, 7) wnioski członków, 8) 
wnioski narządu.

Bacocość pomocnicy fahrywnl. W sobotę, dn. 
10 kwietata o godz. 6 w'ecz. w lokelu związku. Le­
szno 58, odbędzie się walne zebranie sekcji porno- 
taików fabrycznych w bsrdso ważnych sprawachk 
wybór ka.ndvdeta de zarządu związku i t. d. a na­
stępujących fabryk: Borman Sawede. Ł. I. Borkow­
ski, Druciankz-Pnrga, Fragot. Eberhardt Wolaki, 
Fink Wille, Hantke. Konrad Jarousrktawirz, Rło- 
b’ikowski. Lilpop Rau, Makarewicz. Orihweiu, Per- 
k’m. Pragmet, Rhon, bieliński. Ursus, Parowóz, 
Gerlach i Pulst, Rozenfeld', Wulkan, Wasilewski, 
Witt. Gostyński, Norbl ta, F. Wolanowski, Arono- 
wiez. Henn eh erg, Braunwiu-Owirko, Zbijewski.

Prosimy o punktualne i liczne przybycie l o- 
bowlązkowo z  ksjażkami csk>nkowpkiemi.

Ze Związku metalowców. W sobotę dn. 10-go 
kwietnie o godz. 7-ej wieczór w lokalu /.wiązku, 
Leszno 53, odbędzie się zebranie delegatów, mężów 
zaufania ze wszystkich fabryk prywatnych i uwoj- 
skowionyrh, ze wszystkich zakładów, warsztatów i 
składów żelaza.

Zwiaac k es w. prac. i pracownic krawieckich
nmiejszem zawiadamia członków i członkinie o ze­
braniu ogólnym, odbyć się mającem w dniu 11-go 
kwietnia^r. h„ t. j. w niedzielę, o godc.inie 10-ej 
w sali Muzeum Przemyślu i Rolnictwa, Krak. 
Przedm. 66. Sprawy b. ważne. Prosimy o punktual­
ne przybycie. Wejście za legitymacjami.

Ze twiąakn robotników miejskich. Zebranie za­
rządu zwiąaku robotników miejskich odbędzie się 
dnia 9-go kwietnia r. b. w piątek o godzinie 4 po 
południu w lokata związku. Al. Jerozolimskie 56.

Einb Prolvtorjacki, Leszno 53. Dziś w piątek 
o godz. 7 i pół odbędzie się zebranie wydr/stu
kulturalno-oświatowego. Sprawy bardzo ważne. 
Towarzysze proszeni są o liczne przybycie.

H a r s z a łh o w c lc a  149, t s l e f ,  127-95 .
n. ordynator klin. szp. bw. Łazarza Chor. we- 
Ber., skóry i moezo płciowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wieca. _______5734

Dr. M. Tuchendler
fe. t c h ó r z  p o lik l. p r o f . L s t s c r a

Choroby m a t a  i e k i r n e  (włoeów) n l« m » o  
p fo lo w a  10— 12 i 4—7. K r ó isw stta  27 m .  f.
________________ Telef. 14-27._______  5733

Zfsis postpstfarezs.
Ntaewanlą giehły warasawzkiej. Franki franc. 

11,90—12.05. Funty seterl. 602 5̂0. Dolary 1S1—182. 
Ruble (500) 20Ł50—206.
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Roboteisj Warszawy i Okalis!
Zapisujcie s ię  do jednego  

wielkiego rohotaicztgo Stowarzy­
szenia Spożywców, obejmującego 
caty proletariat

I b  r M  u P O T l i s i  m f f i q .
organizowanego przez Związek
Rtrbotniczych Stowarzyszeń Spół­
dzielczych!
J jifo i-r .- t.a c j a  i zaiiisxy w  biui-Ech  

Z w ią zk u . 5/01

G z y f e ln i t ó t ,
Podróż z Warszawy do Csęstochcwy.

W czasie wstrzymania ruchu osobowego na 
kolejsch, byłem zmuszony jechać do Warszawy. 
Przyjazd do Warszawy nie przedstawiał żadnej 
trudności. Inna sprawa z wyjazdem. Otóż w ponie­
działek 23 marca w biurze informacyjnym na stacji 
powiedziano mi, że trzeba mieć przepustkę z magi­
stratu. Wobec tego we wtorek od rana staję cier­
pliwie w ogonku i nareszcie około 2 po poi. do­
staję się do biura, gdzie mi nie chcą wydae prze­
pustki, gdyż „na pociągi zwyczajne nie potrzeba". 
Tlomnczę, że na stacji żądają. Na to jakiś pan tele­
fonuje do imżroiera. ję î; się nie mylę, Solnickiegw, 
i po rozmowie kategorycznie mi ośwadczyl, ż« 
przepustk są wymagane li tylko na pociągi pośpie­
szne. Stosuję się do tego i znów staję w ©•gonku 
po bilet. Gdy jednak dostałem się przed okienko 
kasjera, • nie chciano ze mną mówić. Przepustkę 
potrzebna i koniec. Interwencja u dyżurnego za­
wiadowcy na nic się nie przydała. Biuro informa­
cyjne każe mi kupić bilet do Skierniewic na po­
ciąg nr. 129, a w Skierniewicach zdążę jeszcze ku­
pić bilet na dalszą podróż. Korzystam z tego i jadą 
do Skierniewic. Kiedy jednak wyszedłem z biletem, 
pociąg już odszedł, a z nim moje rzeczy. Zrozpaczo­
ny udaję się do zawiadowcy z prośbą, by zechciał 
zatelefonować na następną stację, aby wyjęto moje 
rzeczy. Nr. wagonu pamiętam. Grzecen* odpowiedź 
brzmi: my maimy telefon na użytek służbowy, niech 
pan idzie do miasta i tam może pan telefonował 
erły dzień. Widząc, że z tym uprzejmym człowie­
kiem nic nie zrobię, poszedłem do tee-gr&fuj skąd 
wysłałem depeszę do zawiadowcy etaeji K otas*! 
z prośbą o wyjęcie moich rzeczy. W tym trak«i« 
wchodzi jakiś stary £yd z Piotakewa. Ta tama hi­
storia. W ręku trzyma 4 talety. Chciał m:ać pw- 
wuość. że wyjedzie, więc dał 4 ludztam na bTetyt, 
żeby wziąć bilet od pierwszego, który kupi. Dostał 
4 ale sapóżno. Kiedy Żvd pleał depeazę, wtsed? ja­
kiś urzędnik, a usłyszawszy o co chodzi, ironiezai© 
zakomunikował, że urzędnicy nie aa do pilnowani* 
rzeczy i możemy być pewni, że zawiadowca wreuai 
deoeszę do kosra. Usłyszawszy to powiedziałem, ta  
jetaak dziwne pojęcie mają panowie urzędnicy © 
swoich obowiązkach, zaś zd-enerwowanz Żyd wyra­
ził się mocniej, w sposób niezbyt parlwneutaraf. 
Zirytoweny urzedn'k poesedł do uprzejmego za­
wiadowcy. który zjawi! się natychmiast w towarzy­
stwie policjanta f aresztował Ż-da, nró pozwoliw­
szy ne wysłani® depeszy. Na moją interwencję w  
policji, Żydowi pcwwbkwio wystać depeezę (w asy­
ście policjanta). Jednak w tym czenie ja już miałem 
odpowiedź z Koluszek, że moje rzeczy wyjęto. Pa 
iekich 2 godzinach spotkałem Żyda już wolnego. 
Opowiedział mi. że ów uprzejmy dyżurny zawia­
dowca i jeezcze jacyś tani ludzie sprawę iego osą- 
dzUi i ęksaali go tia 50 mk. grz.-wny Jednem sło­
wem na poczekaniu odbyt sta sad, zapadł wyrok 
prawomocny, a zwięzła s:ę też wfadsa, w osobach' 
owych eędsiów. która nowwtazą sumę egzekwowała. 
Okazało się jednak, że Żyd miał tylko grubszy 
banknot, sędziowie nie mogli go rozmienić, wobec 
czego Żyda z aresztu zwohrano. Po 4 godłinacK 
wyczek:wania w Skierniewicach, apt nrNych wra­
żeń, ruszyłem w dalszą drogę. A

K r o n i k a .
Z wydziafn saopetrywerra. W ceta eprawmiejs 

szego obsługiwana ki jenteli biuro epreeiaży o  
gótaej wydziału zaopatrywania miasta postanowiło 
jeden dzień w tygodniu, środę, zarezerwować spe­
cjalnie do przyjmowani* zapotrzebowań instytucji 
podlegających wydziałowi dobroczynności publice- 
n«j i szpitalnictwa, jako to: instytucji dobroczyn­
nych. szpitali i t . p. Przedstawiciele tych instytucją 
składający zapotrzebowania wśrody każdego tygodn'* 
będą mogli odbierać przyznawany im towar W 
czwartek. Reac.ta klienteli załatwiana będtie prze* 
biuro ©przodaży ogólnej w pozostałe dni tygodnia 
(oprócz środy). Inne biura wydziału zaopatrywania 
czynne będą normalnie — jak dotychczas.

Chleb. Mimo. ii wydział zaops‘-rwania prue* 
widniał wykupywanie przez lud»ość na kupony 
3-ej serji mąki i zredukował odpowiednio wypicia 
Chleba, większość składnic raportu je . Iś *i« sprn** 
dsły przed św iętam i dowiorionojj© chlab* wtóuteli 
nadm'ernle umniejszonego rapotreebow ania. ż  teg* 
powodu utw orzył się zapas cblebc około lOOjXX) 
funtów. Otitab ten oczywiście był sprzedawany p*
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}więtach, jednocześnie zaś wstrzymano dowóz Chle­
ba świętego. Nie chcąc więcej redukować wypieku 
I przechowywać chleba czerstwego, wydział zaopa­
tryw ania wzywa ludność, aby nie ociągała się z re ­
alizowaniem bieżących kuponów chlebowych do 
ostatniej chwili, bo to utrudnia sekcji chlebowej 
normowanie produkcji piekarń i prawidłowe zao­
patrywanie w chleb punktów sprzedaży.

(a) Dorciki samochodowe. Magistrat postano­
w i! udzielić p. A. Kotarskiemu pozwolenia na uru­
chom ienie w Warszawie dla ruchu publicznego w 
term inie 6 miesięcznym 125 dorożek samoohodo- 

;wyeh. Doróżkl mają być zaopatrzone w  automaty 
dla obliczenia przejechanej przestrzeni.

(a) Kredyt na zapomogi. Magistrat postanowił 
wyasygnować do d^wpozycji Wydziału IV do spraw 
robotników miejskich z kredytu budżetu zarządu 
głównego, przeznaczonego na zapomogi z powodu 
śm ierci sumę 20,000 mk. na. -wydawanie awansów 
na pegTzeby robotników miejskich i ich rodzin.

(m) Stróże nocni. Z dniem 1 lipca r. h. jest 
proponowane skasowanie Stróży nocnych i zastą­
pienie ich przez liczniejsze obchodowe patrole po­
licyjne. W tym celu mają być powiększone kadry 
fwstermkowych policji. Patrole będą miały prze­
znaczone takie obwody, iżby je mogły obchodzić w 
tóąigu 20 minut. Inowaeja ta jest zdawma pożądaną; 
Stróże nocni dawniej werbowani z najlichszego 
przygodnego materjału ludzkiego, nie odpowiadali 
bynajmniej warunkom, wymaganym od rzeczywi- 
etyeh stróżów mienia obywateli i  ich bezpieczeń­
stwa.

Ozorki harcerskie. Wobec coraz częściej .zda­
rzających się wypadków, te  osoby niepowołane u- 
ćywąią oznak harcerskich; noszom© których jest 
aastrzetens prawnie tylko posiad ły m  właściwe 
logitomacj© członkom organiazcji harcerskich. Ko­
mendant policji polecił okazywać w razie potrzeby 
l » m e  ©nerwom inspektoratu harcerskiego w *!> 
•jcch zmierzających do ukrócenia tego rodzaju 
nadużyć. Krzyże i oznaki harcerskie mogą być 
sprzedawane wyłącznie w sklepie komisji dostaw 
harcerskich, przy ul. Traugutta Nr. 2.

Instytut w Puławach. Prof. dr. Emil Godlew­
ski (senjór) objął dnia 1 kwietnia kierownictwo 
działu rolniczego Państwowego Instytutu Nauko­
wego Gospodarstwa Wiejskiego. Pani Eugenja Kę- 
poldka z Woli Boglewskiej pow. grójeckiego ofiaro­
wała instytutowi 190.000 rb., których odsetek prse- 
anneza na poparcie badań naukowych z zakresu 
rolnictwa i nauk weterynaryjnych.

Ze Stowarzyszenia urzędników państwowych. 
W swtezku z projektem pragmatyki służbowej dfa 
urzędników państwowych, opracowanym przez pre­
zydium Rady ministrów, została powołana do życia 
2 ramienia Stowarzyszenia urzędników państwo­
wych, pod przewodnictwem radcy prawnego, w Mi- 
nisterjum pracy p. Adama Prag'era. Komisja prag­
matyczna, celem wydania opinji oraz poczynienia 
ewentualny,-h zuiiam i uzupełnień w  projekcie pre- 
zydjum Rady ministrów. Prace Komisji są już w 
pełnym toku.

Cm) Nowe prosektoriom. Wobec otwarcia pro­
sektorium sadowo-lekarskiego przy ul. Nowo-Wspól- 
ńej (obok zakładu anatomii opisowej uniwersyte­
tu) zwłoki osób zmarłych podlegające sekcjom, za­
miast do kostnicy przy szpitalu Wolskim, są prze­
syłane do nowego prosekforjum.

(m) Zagadkowy wypadek. Go szpitala Dzieciąt­
ka Jezus onegdaj wieczorem dwie nieznane panie

przywiozły dorożką 29-letnią Stanisławę Mieszków- J 
ska, służącą, nieprzytomną wskutek ogólnego po- j 
parzenia. Jako miejsce zamieszkania Mieczkowskiej \ 
i adres wspomniane panie wskazały ul. Złota nr. 44. j 
Wczoraj rano Myszkowska, nieodzyskawszy p rzy  j 
tomności, życie zakończyła. Gdy zgłosił się do tego j 
domu woźny celem zawiadomienia o śmierci o  
świadcaóno mu. że Mieszkowiska wymeldowała się 
z tego domu w końcu r. ub., co stwierdził w książ­
ce meldunkowej. Stróż domu również oznajmił, że 
żadnego wypadku nie było. Dowiedziano s !ę tylko
0 siostrze zmarłej, zamieszkałej przv ul. Koperni­
ka nr. 11, która wie tylko, że przed dwoma mie­
siącami siostra jej wyjechała z Warszawy, lec® o 
wypadku i  śmierci jej nic n ie  wiedziała .

(m) Ucieeflka żony. W czasie tygodniowej nie­
obecności w domu we wsi Białe Kwaezoły gm. Ko­
guty, pow. ostrowskiego, g o sp o d a rz e  56-l«tniego Lu- 
ejeaa Polkowskie"©, żona Jog _26-letnia Marjanua 
zabrała konia, wóz. ubramia i bieliznę swoją i mę­
ża, ooczem wvjechala w niewiadomym kierunku. 
W domu pozostawiła S-letniego synka z, 12-Ietnią 
niańka. Mąż poszukując żony dowiedział się. że wóz 
e koniem sprzedała, poceem podążyła do Warszawy. 
Tutaj w otrzymaniu paeterów do dalszej podróży 
do Ameryki miał jej jakoby ułatwić wVAciciel za­
kładu krawieckiego przy ul. Złotej nr. 28. Bogucki, 
który przyjeżdżając do powyższej wsi na letm.e mie- 
ezkainie, poznał sio z Polkowską. N'ew;»ma żona w 
celu łatwiejszej ucieczki wzięła panieński paszport 
na ttaczwisko Godlewskiej.

(m) Krwawa sernsta kochanka. Franc'szek M v 
liuow.ńd, stróż domu przy ul. Strzeleckiej nr. 31
1 robotnik na targu świńskim na Pradze, wypędzo­
ny z domu przez żonę swa, poznał się z 24-lęfn’a 
A-rsną Eahlsiekówna i mieszkał z nią tvrav ul. Mo­
skiewskiej nr. 14. Po kilku miesiącach wspólnego 
pożyc!ą  Malinowski znowu powrócił do swej żony. 
Gdy opuszczona Fabisiakówron oświadczyła, że be­
ds'© żyć z drugim, zazdrosny Malinowski wgrozJI 
jei zemstą. Wczoraj Malimowoki. będsc dobrze pod­
chmielonym. spotkał się z, Fabwiakówną no wale 
Itole'ki Jabłońno-Wrawerśłd©], wprost szląchtuza na 
ul. Namiestnikowskiej. W czasie sprzeczki Małkow­
ski schwyci! nóż z bufetu straganiarki na wal© f  
utopżł go' w piersiach swej kochanki. Na alarm 
wybtegli żołnierze i rzeźnćcy ze szlochtuzą i spre-w- 
ee ebrodniczeoo czynu ujęli. Ranna w stanie cięż­
kim przewiozło pogotowie do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego.

Z sa d ó w .
Eocbanowidsowie przed sądom.

Wczorajsze, pierwszo posiedzenie w tej spra­
wie. która z u w a g i na obfitość materjału śledczego 
i wielką ilość świadków, potrwa około miesiąca, 
rozpoczęło się dopiero około południa.

Ogólną uwagę lioanie zebranej publiczności 
zwraca wprowadzony pod eskortą więzienną prze­
bywający od 20 wrześni© 1918 r„ to jest od chwili 
wybuchu pożaru, w więzieniu śledczem 55-lein.i, 

'dobrze szpakowaty już, Bolesław K o c h a n o w i c z ,  
który zajmuje miejsce na ławie oskarżonych, obok 
odpowiadających z wolności za kaucją 60.900 mk.— 
syna Kazimierza i 5‘2-letn.iej żony Małgorzaty.

Po zadaniu oskarżonym pytań ad generalia, sąd 
przystępuje do spraw*dzenia żmudnej listy świad­
ków, przyczom okazuje się, że kilkunastu z nich 
nie stawiło się z tych lub innych, mniej lub więcej 
usprawiedliwionych powodów.

Tak urząd prokuratorski, jako też powodowie 
cywilni 1 obrońcy oskarżonych, wyrażają zgodę na 
kontynuowanie przewodu sądowego, pod warun­
kiem atoli, że świadkom nieprzybyłym posłane bę­
dą ponowne wezwania, a ewentualnie gdyby w no­
wym terminie nie stawili się, będą sprowadzeni 
pod przymusem.

W ciągu trwania posiedzenia zgłaszają się wciąż

nowi powodowie cywilni, którzy, domogająo się 
wezwania nowych świadków,' podają swoje preten­
sje, rosnąc© z niebywałą szybkością; niektórzy zaś 
z dawniejszych pokrzywdzonych, z powodu pożaru, 
zgłaszają akcję o powiększenie wartości dawniej 
zgłoszonych pretensji, motywując swe żądania głó­
wnie tern, że powierzone dawniej Kochanowiczowi 
mienie ma dziś znacznie większą wartość-

Żądanie to jednak Sąd jednogłośnie odrzuca, 
powołując się w tej mierze na odnośne przepisy 
prawa.

Zaznaczyć się godzi, że oprócz powództw wy­
mienionych we wozorajszem naszem sprawozdaniu, 
a wynoszących z górą 5 miljonów marek, zgłosili 
wczoraj pretensje niespełna na pół miljoua marek 
adwokaci: Bojanowicz, Strzałkowski, Korenfeld, R. 
Łabęcki, L. Nowodworski, Al, Rotwand, Konn-Kar- 
necki; w imieniu zaś Towarzystw asekuracyjnych 
„Snopa“ t „Warszawskiego" obszerne podania po­
wodowe złożyli adwokaci: Arkuszewski, BoL Ro­
twand i in.

■Wczorajsze posiedzenie wydało kilka epizodów 
charakterystycznych, Oto na pytanie sędziego prze­
wodniczącego G u m i ń s k i e g o ,  zwrócone do je­
dnego ze świadków, dlaczego żona świadka, wezwa­
na w takimże charakterze do Sądu, nie stawiła się 
i  żadnego usprawiedliwiojąoego dowodu nie zło­
żyła — świadek odpowiada:

— A to ja mogę przecież za żonę zeznawać.
P rzew ó d . Pan nie może, bo prawo nie zna ze­

znań żony na mocy wydanej plenipotencji małżon­
ka.

Następnie na pytanie Sądu, czy powód cywilny 
zgadza się na kontynuowani© rozpraw, czy też jest 
za odroczeniem ich, z racji niestawienia się jego 
świadków, powód odrzecze:

— Mnie tam wszystko jedno: .niech „idzie" 
sprawa, czy „nie idzie", — aby odebrać czemprę­
dzej odszkodowani© od Kochanowiczów.

Korzystając z chwilowej przerwy posiedzenia, 
jeden znów z  powodów’ cywilnych zadaje pytanie 
obrońcy oskarżonych, czy dziś będą już wypłacać 
pieniądze za straty, poniesione z powodu pożaru, 
czy podpalenia składów Kochanowiczów.

Obrońca zapewnia, że dziś niema na to co li­
czyć.

Wogóle w sali sadowej znajduje się niemało 
osób, które, choć pokrzywdzone, dotąd nie pospie­
szyły ze specyfikacją poniesionych strat.

Po odczytaniu przez sędziego przewodniczącego 
nader obszernego aktu oskarżono, oskarżeni, zgo­
dnie oświadczają, ż© do zarzutów, czynionych im 
przez oskarżenie,"ni© przyznają się.

Sąd dzieli świadków i ekspertów na grupy, wy­
znaczając dla każdej z nich dzień badania, aż po 
20 kwietnia.

Po zbadaniu świadków ma być dokonana wizja 
na miejscu przestępstwa.

Jak wiadomo, dotąd, z uwagi na wielki koszt, 
rr‘e uprzątnięto gruzów na posesji Kochanowiczów, 
gdzie wielki pożar się wydarzył, a wskutek tego 
wiele cennych przedmiotów pozostało pod... gruza­
mi.

Z liczby powodów cywilnych pierwszy zeznaje 
sędzia apelacyjny Jamontt: Utracił on w ogniu me­
ble i bibliotekę, poniósłszy znaczno straty, któro 
ocenia na 50.000 marek, zaznaczając, że z rz e k łb y  się 
powództwa, gdybv choć cześć niewielką przedmio­
tów swych w naturze odzyskał.

Stratę garderoby, bielizny, wina 1 spirytualjt 
opłaku j© p. Janina Wasilewska, p. Rost ropo wieżo­

wa utraciła w ogniu cenne rzieczy, p. Sara Dwom
co w, gdy wróciła z tułaczki po Rosi! zgłosiła się do 
kantoru Kochanowicza, gdzie w r. 1919 poznała 
biurko swoje nabyte 15 lat temu, ale biurko było 
zupełnie nowe, gdy je składała Kochanowiczowi 
w r. 1914. Na wyrażone wątpliwości jednego z o- 
brońców oskarżonych świadek mówi: „u mnie tak 
wszystko się dobrze konserwuje" (śmiech w sali 
sądowej powstrzymany przez woźnego). Obrona w 
dalszym ciągu wyraża pewne wątpliwości, czy 
świadek nie myli aię co de tożsamości biurka; 
świadek przyrzeka dostarczyć dowody w postaci 
kluczy, o Lie tylko je znajdzie.

W toku badania świadków wynikają dwie no­
we okoliczności: U3tala się. te  u Kochanowicza
spełnione zostały na rok przed pożarem dwie kra­
dzieże z włamaniem, o czem K. nawiadain'al po­
szkodowanych i  milicję. Obrona żąda dołączenia 
aktów sędziego śledczego 7-go okręgu, dotyczących 
tych kradzieży, co też sąd uwzględnia.

Przy badaniu b. sędziego rosyjskiego Mucha- 
nowa, który składa zeznania swe zupełnie popra­
wnie w języku polskim, powstaje kwest ja kwitów 
rekwizycyjnych niemieckich. Mianowicie obrońcy 
powołują się na to, że posiadają dowody, stwier­
dzające, że rzeczy Mucha/nowa zostały zarekwiro­
wane przez Niemców w 1916 r. Obronę zapowiada, 
że ma tych kwitów odnoszących aię i  do innych 
posekodowanycłt znaczną ilość.

Tu prokurator oświadcza, że w  toku bardzo 
długiego śledztwa kwity te złożone nie zostały, te  
nie wykryła ich specjalnie dokonana rewizja u K. 
— że nie meldowali o tem oskarżeni podczas ca­
łego śledztwa i ostr.tecznre gwoli n :enrzewie,kania 
rozpraw lub n a w e t  przerwań’* ich. iada najśpie- 
szsrejszego złożenia tych kwitów, co obrona przy­
rzeka uskutecznić i wskutek tego sąd w tej mierne 
decyzji żadnej n:e podejmuje.

Po przerwie dalszy ciąg badania poszkodowa­
nych, poczerń przystąpił do budzącej największe za­
interesowanie w sprawie kwestji pożaru. Dotąd wy­
jaśniło się, że gruzy po olbraymim pożarze na wyso­
kość piętra leżą dotąd nieuprzątnięte i że pod ni­
mi może znajdować się masa rzeczy osób poszko­
dowanych. Nie należy zapominać, iż w czasie po< 
żaru górne piętra, podrzucone na 20- metrów vf 
górę, r u n ę ły  na pierwsze piętro i  parter, przygnia­
tając je.

Teatr i Muzyka.
Opora. Dziś .Madam© Butterfly". W  sobotę 

ukaże się poraź 3-ei po wznowieniu „Aida".
Teatr Rozmaitości. Dzitś ,,C"ganeria Warszaw* 

ska- W sobotę ..Babie Koło". W niedzielę o godz. 
4-ej „śluby pam:eńskie“.

Teatr Polski. Dziś. jutro i  w niedzielę „Wiola 
hałasu o nic*. W niedzielę o godz. 8 po poł. po ce­
nach z n iio n v ch  ..Niehoska komedja".

Teatr Reduta, Dziś „Ponad śnieg*. W  eob©t{ 
„W małym domku".

Teatr Mały. Dziś i dni następnych „Zakochani*1, 
W niedziele o godz. 4-ej po poi. „Głupi Jakób".

Teatr Praski. Dziś poraź ostatni czarodziejski 
fantastyczna sztuka A. Walewskiego „Hulaj dusza", 
urozmaicona śpiewami t tańcami. Dziś i  jutro „Rob- 
nosicielka chleba*.

Teatr Powszechny. Dziś „Ja tu rządzę".
Teatr Liliputów (Karowa 18). Dziś i codziennie 

„Skarb za kominem", Młynarz i  kominiarz" i  „Te 
polityka".

S f l l
S t .  K r o c z k o w s k i ,  

d z i ś ,  8  w i e c z ó r .
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a r ty s ta  r o z -  
ctłośnej s t a ­
wy, z e  sw ą
j e d y n ą  w e -  
upopie r en o -  
m ow i tru p ą

S z c z e g ó ł y  w  p r o g r a m a c h

Z w i ą z e k ;  Z a w o d o w y

Pracowników i Pracownic Krawieckie!)
n in ie jszym  zaw iadam ia członków i członkinie o Zebraniu 

Ogólnem  odbyć się m ającym  w  dniu  11-tym kw ietn ia  r. b. t. j. 
V  n iedzielę o godz. 10- ej

w Sili K r a  PiiEfflysio i Rolnictwa
K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  6 6 .

S praw y bardzo w ażne. P rosim y o punk tua lne przybycie. 
W ejście za  legitym acjam i.

TsBii! J p i l l a  Sw8jska“
Ż ó r a w i a  4 6 , t e S e f c n  2 5 H-S6 .

POLECAMY : t o w a r y  fc la w a tn e , b ia łe  m a t e r ia ­
ły ,  c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y , s k a r p e tk i ,  s z n u r o w a d ła ,  
n ic i,  ig ły , g a la n ta r ja .  P es 'fu m e rja  i k o s m e ty k a .
C en y h u r to w e . W ysy łk a  k o le ją .  A s e k u r a c . ir a n s p o r .

P csłik u jg  S T U W i  fflCHT,
któ ry  przed w ojną m ieszkał u  p. Z.  KsESer 2714 KEmtall a v e  
C h ica g o  IBS N orth  A m e r ic a , ktokolw iek w ie o jego te raźn ie j­
szym  pobycie zechce listow nie zgłosić ad res do s io s try  Anieli 
Pocht-Rokoszowej zam ieszkałej W arszaw a, ul. W arecka 7. 'A dm i­
n is trac ja  „Robotnika"). P rosim y „D ziennik Ludowy" o przedruk.

t la jtn ń sz e  „ Ź r ó d ło  P o !s!tie“ .
M a r s z a ł k o w s k a  © 5 ,

t e le f o n  233-6S  i 2 4 4 -S S . 5720
POLECA i

K aw ę I m ie s z a n k i.  H e rb a tę . K akao. C yk orję . Ko- . 
r ż e n ie .  O cet. E s s e n c ją  o c t o w ą .  P o w id ła , f i la r -  j§ 
m e la d ę . Miód. O w o ce s u s z o n e .  S a r d y n k i. Ś le ­
d z ie .  O leje ja d a in e .  Olej m in e r a ln y . C z e k o la d ę .  
C u k ry . I r y sy  i in n e  k o lon ja ln ® . Bffydło i w s z y s t ­
k ie  d o d a tk i d o  p r a n ia . P a s t ą  d o  o h u w śa . S z u ­
w a k s .  Ś w ie c e .  Z a p a łk i. S m a r o w id ło  d o  w o z ó w . 

C en y h u r to w e .

W ysy łk a  k o le ją .  A s e k u r a c j a  t r a n s p o r t ó w .

E I E i S S E s t i

B ry la n iy ITT?
SIM zEpiw silit, i wyroMw iaMitsS t

Sklep. 131 M a r s z a łk o w s k a  131- Sklep. Tel. 122-95.

Znaczki partyjne
( z j e d n o c z e n i o w e )  p o  IVUc. 6 .

DO NABYCIA

B afeiiM itji J U M i tWuSIii"
za  okazaniem  legitym acji party jn e j.

Zęby sztuczne j
używ ane

ci 1 ń. So 35 sztóa 
riaijai S. 339 jjiaa

kupuje

Jakób Karot
K r ó l e w s k a  3 3  m .

TELEFON 245-23. 5698

ORtOSZEiłfn nSOBłlt. I
M in  unii do P 'sania używano 
iha iŁ jilj różnych system ów , 
supno, sprzedaż, zam iana, re- 
saracje. F eliks Kon. Złota 27, 
.elefon 204-84. Kupuję rów nież 
rosyjskie, naw et zepsute. 5709

uczciwem u znalazcy  
ualjlo-la za zw rot złotego p ier­
ścionka z kam eą słoniowej ko­
ści zgubiony 7 kw ietnia. Telef. 
181-81 Kahan. 5755„ M e r k u r y “

l« fo 'j» n i3 l ło p  3 '6 o ) e c z n y
Najstarszy organ  inform acyjny 

w  P O L S C E -w yszedł.
Do nabycia wszędzie.

R ed . MnrszałK. 79 m- ^  od 
2—6, d ru K . N ow y  Ś w ia t  66.

5/ 4()

l'{n|iP!i binokle, p rezerw aty - 
JawiOlf Wy < p a s y  brzuszne. 
Najtaniej bo w podwórzu. Je ro ­
zolim ska 47.

nłrm bni Zdolna prasow aczka 
u lllęaaJ  do dam skiej bieliz­

ny. Żoraw ia 83, Fuks.
31 iręrob  doskonały portret 
JJ IllOiKn z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści" Złota 16.m  i  €  i

najtań sze  źródło G a*erja Lu- 
telefon 121-14.

sztuczne w każdej form ie 
LljlJj kupuję.  M arszałkow ska 
a5, m. 28, p raw a olicyna. 5515

W y d a w ca : ^ a(;z_ K ada p . j j ^  Swcj ;il Odbiło w drukarni „R obotnika", W arecka 7. Redaktor Naczelni dr. Feliks Perl.


